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Zlot dolnośląskiej młodzieży 
na Górze Ślęzy

Rozmowy
Tito Naser

„Byliśmy, jesteśmy i będziemy” — pod tym hasłem od­
był się 3 bm. wielki zlot dolnośląskiej młodzieży urodzo­
nej i wychowanej na ziemiach nad Nysą i Odrą.
W pięknej, malowniczej sce 

»erii leśnego amfiteatru poło­
żonego u stóp Góry Slęzy zgro 
madziło się ponad 6 tysięcy 
przedstawicieli dolnośląskich 
organizacji ZMS, ZMW, ZHP, 
i ZSP. Owacyjnie witany 
przez zgromadzoną młodzież 
przybył na zlot sekretarz 
KC PZPR Artur Starewicz.

W uroczystej ciszy sztafeta 
harcerska zapala znicz zloto­
wy. Na miejsce zlotu przyby­
wają 42 sztafety młodzieżowe 
przynosząc meldunki z najbar 
dziej odległych zakątków wo­
jewództwa o podjęciu i reali­
zacji zobowiązań dla uczcze­
nia Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

Do zebranej na zlocie mło­
dzieży przemówił sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR 
— Artur Starewicz.
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Z Paryża do Londynu
W. Brytania powitałaby z zado­

woleniem przeniesienie kwatery 
Rady NATO z Paryża do Londy­
nu, gdyby inni członkowie sojuszu 
wyrazili na to zgodę — takie prze­
konanie panuje w kołach dobrze 
poinformowanych stolicy brytyj­
skiej.

Nigdzie może wymowa uroczy­
stości milenijnych, nieodłącznie 
związanych z rocznicą zwycię­
stwa nad faszyztnem hitlerowskim, 
nie jest tak silna, tak głęboko zro 
śnięta z rzeczywistością naszych 
czasów, jak właśnie tu, na pia­
stowskich ziemiach odzyskanych 
— stwierdził na wstępie Artur 
Starewicz. — Tysiąc lat od rozpo­
częcia germańskiego „Drang nach 
Osten”, wróciliśmy ostatecznie i 
nieodwołalnie, wróciliśmy na zaw 
sze na swoją ojcowiznę, tam 
gdzie byliśmy za czasów pierw­
szych Piastów.

Mówca podkreślił, że ani Polska 
szlachecka, ani Polska magnacka, 
ani Polska burżuazyjna, nie były 
zdolne przywrócić tych ziem na­
rodowi. Dzieła tego dokonała do­
piero Polska Ludowa, która zwią­
zała los narodu z rewolucją so­
cjalistyczną i sprzymierzyła się 
ze Związkiem Radzieckim. Było 
to największe zwycięstwo narodu 
polskiego w ciągu jego tysiąclet­
niej historii.

Nasz los, nasza teraźniejszość i 
nasza przyszłość — kontynuował 
sekretarz KC PZPR — związały 
się i zrosły z socjalizmem. Pol­
ska i socjalizm stały się nieroz- 
dzielne, jak powiedział 1 maja 
tow. Wiesław. Polska może istnieć 
jako państwo niepodległe tylko 
jako Polska socjalistyczna, jako 
kraj wchodzący w skład socjali­
stycznej wspólnoty narodów.

A. Starewicz przypomina dalej, 
że nie żyjemy w świecie wolnym 
od niebezpieczeństw. W Azji na-

Dokończenie na str. 2

We wtorek rano rozpoczęły 
się oficjalne rozmowy prezy­
denta Nasera z jego gościem 
prezydentem Tito. Rozmowy 
odbywają się w letniej rezy­
dencji Nasera w Aleksandrii.

Tematem ich jest wymiana 
poglądów na najważniejsze 
problemy międzynarodowe i 
działalność krajów niezaanga- 
żowanych w świetle ostatnich 
wydarzeń. (PAP)
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Wielka manifestacja 1000-lecia w Katowicach

Cała Polska oddają hołd
bohaterom Powstań

Przed 45 laty, w nocy z 2 na 3 maja 1921 r. lud śląski ze­
rwał się po raz trzeci do nierównej walki o polskość swej 
ziemi. W 45 rocznicę wybuchu III Powstania Śląskiego, z 
udziałem przedstawicieli najwyższych władz partyjnych i 
państwowych, delegacji stolicy i całego kraju odbyła się 
we wtorek w Katowicach potężna manifestacja stanowiąca 
integralną część centralnych obchodów 1000-lecia Państwa 
Polskiego.
Wmurowany został kamień 

węgielny oraz akt erekcyjny 
pod pomnik Powstańców Ślą­
skich. Obok aktu erekcyjnego 
złożono urny z 21 pól bitew­
nych okrytych sławą polskie­
go oręża.

Stolica Śląska — Katowice

Otwarcie wystawy w 175 rocznicę

na ten wielki dzień została 
przybrana niezwykle uroczy­
ście.

Pomnik Powstańców Ślą­
skich — dar mieszkańców WTar 
szawy, dzieło inż. arch. Woj­
ciecha Zabłockiego i artysty 
rzeźbiarza Gustawa Żemły sta 
nie na rondzie- Dokoła, na 
nowo wzniesionych blokach 
mieszkalnych i konstrukcjach 
wieżowców — biało-czerwone

Adenauer w Izraelu
Były kanclerz NRF, Konrad Ade 

nauer, przybył w poniedziałek w 
godzinach wieczornych do Izraela 
z kilkudniową wizytą.

Na wypoczynek
Jak oficjalnie oznajmiono w 

Moskwie, w drugiej połowie maja 
przybędzie do Związku Radziec­
kiego na wypoczynek król Laosu.

Nixon krytykuje...
Były wiceprezydent USA, Nixon, 

Skrytykował w poniedziałek polity 
kę prowadżoną przez prezydenta 
Johnsona w Wietnamie. Przema­
wiał on na zgromadzeniu przed­
stawicielek partii republikańskiej 
New Hampshire.

Rezygnacja rektora
W poniedziałek złożył rezygna­

cję ze swego stanowiska rektor 
Uniwersytetu Rzymskiego prof. 
Ugo Papi. Nastąpiło to w wyniku 
presji studentów, którzy prowadzi 
li tygodniową kampanię, protestu­
jąc przeciwko wystąpieniom stu­
denckich elementów faszystow­
skich na tym uniwersytecie.

Tragiczny wypadek
W brazylijskiej miejscowości Vi- 

toria nastąpiła w poniedziałek wie 
czorem eksplozja w sklepie ogni-- 
sztucznych. W jej wyniku zginęło 
15 osób, a 50 odniosło rany.

List od radcy 
ambasady f rankistowskiej?

We wtorek policja kontynu 
owała w rejonie Rzymu po­
szukiwania zaginionego od 
piątku ub. tygodnia radcy am 
basady frankistowskiej przy 
Watykanie, księdza Ussii. 
Wzmocniony jest nadal nad­
zór wzdłuż granic. O sprawie 
poinformowano Interpol.

W rękach policji znalazł się 
list pisany przez księdza 
Ussię do ambasadora franki- 
stowskiego przy Watykanie. 
W liście tym Ussia donosi, że 
jest „więźniem swych roda­
ków” i znajduje się w dob­
rym zdrowiu...

Konstytucji 3 Maja
inauguracja Dni Oświaty, Książki i Prasy

„Rozpoczynając drugie tysiąclecie naszego państwa i na­
rodu, Polska Ludowa podjęła postępowe i patriotyczne tra­
dycje pierwszego tysiąclecia” — taki napis widnieje u wej­
ścia na otwartą w Muzeum Narodowym w Warszawie 
wystawę dla uczczenia 175-tej rocznicy Konstytucji 3 Maja. 
Uroczystość, która odbyła się we wtorek 3 maja, połączona 
była z inauguracją „Dni Oświaty, Książki i Prasy”.

Śląskich
składały hołd ziemi pobranej 
z historycznych pól bitew sto­
czonych przez żołnierza pol­
skiego na przestrzeni tysiąc­
letniej historii.

Całe społeczeństwo Śląska i Za­
głębia spotkało się w tym dniu 
u stóp przyszłego pomnika Pow­
stańców Śląskich. Nad głowami 
— - ■ ................ las sztur-700 tys. manifestantów 
mówek. Liczne napisy 
haterstwo Powstańców
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Wydawnictwa 
na rocznice

Sienkiewiczowskie
W związku z przypadający­

mi w br. dwiema rocznicami 
Sienkiewiczowskimi — 120-le- 
ciem urodzin (4 bm.) i 50 rocz­
nicą śmierci (15 listopada) — 
ukażą się w tym roku wzno­
wienia najbardziej poszukiwa­
nych dzieł Henryka Sienkie­
wicza. Wydane też zostaną 
książki o jego życiu i twór­
czości.

Państwowy Instytut Wydaw 
niczy przygotowuje ozdobne 
edycje — „Krzyżaków” z drze­
worytami Stanisława Toepfe- 
ra, „Quo Vadis” w opracowa­
niu graficznym Andrzeja Hei- 
dricha, „Trylogii” w opraco­
waniu graficznym Jerzego Ja­
worskiego oraz „W pustyni i 
w puszczy” z ilustracjami Je­
rzego Srokowskiego. „Trylo­
gia” ukaże się także w wyda­
niu popularnym.

Twórczości i życiu autora 
„Krzyżaków” poświęcone będą 
książki: prof. Juliana Krzyża­
nowskiego „Henryka Sienkie­
wicza żywot i sprawy” (PIW 
— seria „Ludzie żywi”), Jani­
ny K uleży ckiej-Saloni „Hen­
ryk Sienkiewicz”, Adama Ker- 
stena „Sienkiewicz — Potop 
— Historia”, Józefa Kijasa 
„Potop” Henryka Sienkiewi­
cza”, Stefana Majchrowskie- 
go „Pan Sienkiewicz” — opo­
wieść biograficzna. (PAP)

Sztafeta Tysiąclecia 
dotarła do Poznania

draperie, flagi oraz hasło 
„Chwała ludowi polskiemu i 
jego wiernym synom Powstań 
com Śląskim”. Za trybuną ho­
norową na wysokiej, stalowej 
konstrukcji — pod wielkim 
godłem państwowym napis 
„Niech żyje nasza Ojczyzna 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa”.

Od samego rana mieszkańcy 
Katowic oraz niezliczone dele 
gacje społeczeństwa śląskiego 
w gmachu Prezydium WRN

Wielka Sztafeta Tysiąclecia zdążająca z Chełma Lubel­
skiego przez Kruszwicę do Zgorzelca przebyła wczoraj tra­
sę Września — Poznań. ,
W godzinach południowych 

przewodniczący Prezydium 
MRN — Józef Wiącek w imie­
niu licznie zgromadzonych 
mieszkańców Wrześni serdecz­
nie pożegnał uczestników wiel 
kiej sztafety. O godz. 13 owa­
cyjnie witano ją w Nekli (by­
ły tu salwy z dubeltówek, był 
też ogromny tort dla uczestni­
ków sztafety).

Zmarł
Wit Hanke

3 bm. zmarł w Warszawie 
Wit Hanke, długoletni działacz 
Partyjny i związkowy, członek 
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej KC PZPR, członek Prezy­
dium CRZZ, prezes Rady Nad­
zorczej Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, prezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej.

W Polsce Ludowej Wił Han- 
ke był posłem na Sejm, sekre­
tarzem CRZZ i przewodniczą­
cym Związku Zawodowego 
Górników. (PAP)

Uroczystość zgromadziła licz 
nych przedstawicieli społeczeń 
stwa Warszawy a także dele­
gacje z całego kraju. Przybyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR — Zenon Kliszko i 
Adam Rapacki, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
— prof. dr Mieczysław Klima­
szewski, wiceprezes NK ZSL 
Józef Ozga-Michalski, członek 
Prezydium CK SD — Zygmunt 
Moskwa, sekretarze KC PZPR 
Witold Jarosiński i Artur Sta-

Uroczystości milenijne 
na jasnej Górze

3 maja w klasztorze jasno­
górskim w Częstochowie od­
były się centralne uroczysto­
ści kościelne 1000-lecia chrze­
ścijaństwa w Polsce. W ob­
rządkach, i modłach wziął 
udział episkopat Polski, du­
chowieństwo z poszczególnych 
diecezji, profesorowie wyż­
szych uczelni teologicznych, 
katoliccy posłowie i działacze, 
delegacje Polonii zagranicznej, 
oraz wierni przybyli do Często 
chowy.

Głównym punktem cało­
dziennych uroczystości była 
msza pontyfikalna odprawio­
na przed ołtarzem wzniesio­
nym na dawnych wałach 
obronnych klasztoru, gdzie po 
specjalnej procesji umieszczo­
no obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej.

W czasie nabożeństw cele­
browanych przez księży bi­
skupów kazania wygłosili: ks 
kardynał Stefan Wyszyński 
oraz inni członkowie episko­
patu.

W Częstochowie obecni byli 
zagraniczni dziennikarze pra­
sy, radia i telewizji specjal­
nie przybyli na uroczystości 
tysiąclecia oraz korespondenci 
akredytowani w Polsce.

Władze miejskie zapewniły 
sprawne działanie służb hote­
lowych, restauracji, a także 
przygotowano specjalne punk­
ty wyżywieniowe, sanitarne 
oraz służbę lekarską.

W godzinach popołudnio­
wych i wieczornych pielgrzy­
mi zaczęli rozjeżdżać się z 
Częstochowy do domów. (PAP) I

rewicz, sekretarz Rady Pań­
stwa Julian Horodecki, człon­
kowie Rady Państwa i rządu, 
posłowie na Sejm.

Przemówienie powitalne wy 
głosił minister kultury i sztuki 
Lucjan Motyka.

Rozpoczynamy — mówił mini­
ster Motyka — Dni oświaty, Książ 
ki i Prasy od uczczenia konstytu­
cji majowej. Ale główny wysiłek 
dziesiątków tysięcy działaczy kul­
turalnych, bibliotekarzy, twórców i 
artystów, organizatorów życia kul­
turalnego skierowany będzie na 
utrwalenie naszego dorobku naro­
dowego, rozwijanie społecznej ini­
cjatywy, rozszerzanie humanistycz 
nych treści naszego socjalistyczne­
go budownictwa.

Następnie głos zabrał prof. 
Mieczysław Klimaszewski — 
rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

Powiedział on m. in.: w ostat­
nim roku obchodów jubileuszu 
Tysiąclecia Państwa Polskiego — 
szczególnie uroczyście obchodzimy 
tradycyjne w Polsce Ludowej Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, otwie­
ramy je jak co roku — w dniu 
3 maja, w rocznicę uchwalenia 
Konstytucji 3 Maja, a dziś — w 
175 rocznicę tego wielkiego wy­
darzenia.

Konstytucja 3 Maja przełomowy 
akt w polskich dziejach, była spo­
łecznym i politycznym kompro­
misem, wynikającym z klasowych 
ograniczeń naszego oświecenia. 
Wniosła jednak trwałe wartośći 
do polskiej kultury narodowej.

Znacznie dalej posuwali się 
współtwórcy konstytucji: Hugo 
Kołłątaj, Stanisław Staszic, Ignacy 
Potocki postulowali „wszystkim 
obywatelom Rzeczypospolitej rów­
ność, wolność i własność” pełne 
uwolnienie chłopa, większe swo­
body miast, większą obronność 
kraju. Niestety, zrealizowanie tych 
źi^dań okazało się niemożliwe z 
powodu ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych.

Te śmiałe projekty reformator­
skie odżyły jeszcze raz w okresie 
Powstania Kościuszkowskiego w 
Uniwersale Połanieckim, nadają­
cym chłopu wolność osobistą. 
Sprzysiężenie Kościuszki i pol-
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skie ubiory, biel fartuchów uczen­
nic szkół medycznych, mundury 
żołnierzy i powstańców wielko­
polskich oraz mnóstwo czerwo­
nych i biało-czerwonych szturmó- 
wek, wszystko to składało się na 
piękną, barwną mozaikę.

Uroczystość otworzył prze­
wodniczący Poznańskiego Ko­
mitetu FJN — prof. dr Sta­
nisław Smoliński, który powi­
tał kierownictwo KW PZPR 
z I sekretarzem KW — Janem

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 4 

bm. przewidywane jest zachmu­
rzenie niewielkie lub umiarkowa­
ne, w godzinach późniejszych na 
zachodzie możliwe burze i prze­
lotne opady. Temperatura maksy­
malna od 22 st. na południowym 
wschodzie, do ok. 28 st. na za­
chodzie. Wiatry słabe lub umiar­
kowane.

Po przybyciu Sztafety Tysiącle­
cia do Poznania, przemawia Je­

rzy Kusiak.
Fot. — K. Przychodzkl

Szydlakiem, prezesa WK ZSL 
— Józefa Wroniaka, przewod­
niczącego WK SD Fran­
ciszka Schmidta, przewodni­
czących prezydiów — WRN i 
RN Poznania — Francisz­
ka Szczerbala i Jerzego 
Kusiaka oraz przedstawicieli 
WP i organizacji masowych-

Witając uczestników sztafety 
przewodniczący Prezydium RN 
Poznania — J. Kusiak stwierdził, 
że szlak Sztafety Tysiąclecia wiódł 
przez Kruszwicę, Gniezno i Po­
znań miejscowości stanowiące ko­
lebkę państwowości polskiej i ba­
stion oporu przed germańskimi 
najazdami. Chlubna była prze­
szłość Poznania, chlubna jest i 
teraźniejszość. Teraźniejszość mia­
sta oznaczonego orderem Budow­
niczych Polski Ludowej. Trasa 
sztafety — stwierdził mówca —

Delegacja Bułgarii 
przybyła do Warszawy

We wtorek przybyła do War 
szawy rządowa delegacja go­
spodarcza Bułgarii na obrady 
VI sesji polsko - bułgarskiej 
Komisji Współpracy Gospo­
darczej. Na czele delegacji 
stoi zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów Bułgarii — 
Iwan Michajlow.

Dłużej zatrzymała się Szta­
feta Tysiąclecia w Kostrzynie, 
gdzie odbył się wiec z licznym 
udziałem mieszkańców. Obec­
ni byli przedstawiciele władz: 
Ziemi Wrzesińskiej — z I se­
kretarzem KP PZPR — Jó­
zefem Cichowlasem; Ziemi 
Średzkiej — z I sekretarzem 
KP Wacławem Głowińskim i

przebiegająca szlakami wielkich 
zwycięstw i drogami męczeństwa 
narodu polskiego ma raz jeszcze 
udokumentować nierozerwalny 
związek ziem naszych praojców z 
macierzą. Sztafeta stanowi równo 
cześnie wyraz manifestacji i pro­
testu przeciwko siłom międzyna­
rodowego imperializmu, a zwła­
szcza knowaniom militarystów z 
Bonn.

Przekażcie ludziom pracy — po­
wiedział na zakończenie J. Ku-
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Bonn przyznaje się 
do tajnych projektów
W 24 godziny po ujawnie­

niu w NRD na konferencji 
prasowej w Berlinie faktu 
istnienia tajnych projektów 
ustawodawstwa wyjątkowego 
w NRF, rzecznik bońskiego 
ministerstwa spraw wewnę­
trznych przyznał we wtorek, 
że istotnie projekty takie 
istnieją.

Wskazał on, że rząd federal 
ny przygotował szereg takich 
projektów „w formie ustaw i
zarządzeń”, przyznając, że nie 
opierają się one na zasadach 
konstytucyjnych. Dlatego też 
rząd federalny pragnie prze­
forsować wprowadzenie do 
konstytucji odpowiednich 
zmian, które umożliwiłyby 
przyjęcie ustawodawstwa wy­
jątkowego. (PAP)

powiatu poznańskiego — z se­
kretarzem KP Władysławem 
Banaszkiewiczem. Przybył 
także kierownik Wydziału Pro 
pagandy KW PZPR — Alek­
sander Anholcer.

Przewodniczący PK FJN w 
Środzie Julian krzeszowski i 
płk. Władysław Dański wygło 
sili przemówienia, po czym do 
księgi czynów wpisane zostały 
zobowiązania produkcyjne i 
czyny społeczne mieszkańców 
Ziemi Średzkiej. Wartość zo­
bowiązań — ok. 17 min. zł 
chlubnie świadczy o dojrzało­
ści politycznej i patriotycznej 
średzkięgo społeczeństwa.

Po akcie składania podpisów w 
księdze pamiątkowej Sztafeta Ty­
siąclecia wyruszyła do Poznania. 
Spontanicznie pozdrawiani na tra­
sie (szczególnie w Paczkowie i 
Swarzędzu) uczestnicy sztafety, 
którzy wczoraj jechali rowerami, 
o godz. 17 zameldowali się na Sta­
rym Rynku. Tutaj zgromadziły się 
tłumy poznaniaków. Szare harcer-

„tuna-10“ krąży już 
miesiąc wokół Księżyca
Stacja automatyczna „Łuna 

10” krąży już miesiąc wokół 
Księżyca i dokonała 224 okrą­
żenia oraz przebyła odległość 
3,5 miliona kilometrów. Ze 
sztucznym satelitą przeprowa 
dzono 139 seansów łączności 
radiowej i uzyskano znaczną 
ilość danych naukowych.

W dniu 3 maja minimalna 
odległość orbity „Łuny 10” od 
Księżyca (periselenium) wy­
nosiła 360,7 km, a maksymal­
na odległość (aposelenium) — 
1.007,5 km. Okres okrążania 
Księżyca wynosił 2 godz. 58 
minut i 16 sekund. Kąt nachy 
lenia orbity „Łuny 10 ’ w sto­
sunku do płaszczyzny równi­
ka księżycowego wynosi 72 
stopnie 00 minut i 38^ sekund.

Cała aparatura i wszystkie 
urządzenia zainstalowane na 
pokładzie sztucznego satelity 
Księżyca funkcjonują norma! 
nie. (PAP)



Ślubowanie 
młodzieży Śląska 

W czasie uroczystości w Katowicach zgromadzona na ma­
nifestacji młodzież Śląska złożyła ślubowanie. Oto skrót tek­
stu tego ślubowania.
U stóp przyszłego pomnika 

powstańczego czynu, w miej­
scu, gdzie spoczęły urny z zie­
mią przesiąkniętą krwią żoł­
nierzy polskich, na przestrze­
ni lat tysiąca walczących o 
wolność, szczęście i honor oj­
czyzny, o jej niepodległość, 
suwerenność, o postęp społecz­
ny, my, młodzi Polacy-robot- 
nicy, chłopi, inteligenci, gór­
nicy i hutnicy, metalowcy' i 
budowlani, rolnicy i chemicy, 
traktorzyści i lekarze, ucznio­
wie i studenci, technicy i hu­
maniści, artyści i działacze 
społeczni •— śladem i wzorem 
ich ofiarności, poświęcenia i 
męstwa żyć i działać pragnie­
my i to —
ślubujemy Tobie Polsko!
Uczestnicy manifestacji ślu­

bują oddać wszystkie siły

Tajemnica zawodowa 
a prawda historyczna
W „Washington Post” uka­

zał się artykuł wstępny kryty­
kujący Zrzeszenia Lekarskie 
w USA i W. Brytanii, które 
kwestionują prawo ogłaszania 
szczegółów o stanie zdrowia 
wielkich mężów stanu po ich 
zgonie. Zdaniem pisma, utrzy­
mywanie tej tajemnicy po 
śmierci pacjenta pozbawione 
jest już sensu.

„Washington Post” stanął 
w obronie osobistego lekarza 
Churchilla lorda Morana, któ­
ry podał ostatnio do wiadomo­
ści, że były premier brytyjski 
w czasie drugiej wojny świa­
towej doznał łagodnego ataku 
serca. Dziennik przypomina 
także o ujawnieniu podobnego 
wypadku z życia Franklina D. 
Roosevelta. Pismo uważa, że 
trzymanie w tajemnicy tych 
faktów po śmierci pacjenta 
jest nieusprawiedliwionym fal 
szowaniem historii. (PAP)

Odpowiedź NRF 
na notę Francji

Sekretarz stanu w bońskim 
MSZ, Carstens, wręczył we wto­
rek przed południem ambasado­
rowi Francji w NRF, Seydoux — 
odpowiedź zachodnioniemiecką na 
memorandum francuskie z dnia 
29 marca br. w sprawie NATO.

Tekst tej odpowiedzi nie będzie 
na razie opublikowany, ale — jak 
donosi Agencja France Presse — 
sądzi się, że podkreśla ona trzy 
następujące punkty: 1. życzenie 
rządu federalnego, aby wojska 
francuskie utrzymane zostały na 
terytorium NRF; 2. konieczność 
jasnego zdefiniowania misji, ja­
ka spoczywać na nich będzie w 
razie konfliktu i sposobów jej 
przygotowania w okresie pokoju; 
3. konieczność negocjowania no­
wego statusu tych wojsk, na ba­
zie „równoprawności i wzajemno­
ści”, który powinien wejść w ży­
cie przed 1 lipca br., przewidzia­
ną datą wycofania wojsk francu­
skich w NRF spod dowództwa 
NATO.

Odpowiedź zachodnioniemiecką 
— jak wskazuje AFP, powołując 
się na źródła poinformowane — 
nie zawiera jeszcze oferty roko­
wań pod adresem rządu francu­
skiego, ale domaga się precyzji 
co do roli sił francuskich w NRF 
w wypadku konfliktu zbrojnego.

PAP

10 uczniów w CSRS 
poniosło śmierć 

w wypadku kolejowym
W Pradze podano szczegóły ka­

tastrofy, jaka wydarzyła się 2 
maja w godzinach popołudniowych 
na przejeździć kolejowym w De- 
sztnicy. Samochód ciężarowy, w 
którym znajdowali się uczniowie 
średniej szkoły przemysłowej — 
powracający do domu po zakoń­
czeniu pracy w jednym z pań­
stwowych gospodarstw rolnych 
wjechał na przejazd w momencie, 
gdy przejeżdżała tamtędy lokomo 
tywa.

Doszło do zderzenia, w wyniku 
którego samochód został całkowi­
cie rozbity. 10 uczniów poniosło 
śmierć, a 37 — cięższe lub lżejsze 
obrażenia. Śledztwo wykazało, że 
przejazd kolejowy w Desztnicy 
nie został w porę zamknięty. Wi­
nę za to ponoszą pracownicy ko­
lei. (PAP) 1 

wielkiej sprawie budowy so­
cjalizmu. Ślubują na pamięć 
i chwałę żołnierzy polskich i 
radzieckich — wyzwolicieli 
naszego kraju, na ziemię po­
braną z wszystkich pól bitew­
nych wsławionych męstwem 
Polaków walczących o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne.

Na 1000 lat naszej historii, 
pisanych walką o społeczną 
i narodową wolność, a w lu­
dowym 20-leciu rytmem twór­
czej pracy wyzwolonego naro­
du, na wielkie dzieło naszych 
rąk, serc i umysłów, na kraj 
dźwignięty z ruin i zgliszcz, 
na rewolucyjne sztandary na­
szej okrytej chwałą Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, kierującej wysiłkami 
zjednoczonego narodu, na 
wielkie nasze ludowe dwu­
dziestolecie — najwspanialsze 
ogniwo łączące w jedno daw­
ne i obecne lata...

Na wielkość twoją i chwa­
łę, na szczęście twych obywa­
teli — żyć i pracować jak 
przystało na synów twoich i 
córki — krew z krwi i kość z 
kości tych wszystkich zwycięz­
ców z pól bitewnych, z których 
ziemie z miłością i czcią naj­
głębszą złożyliśmy u funda­
mentu pomnika Powstańców 
Śląskich —

ślubujemy Tobie — 
Matko, Ojczyzno Na­
sza — Polska Rzecz­
pospolito Ludowa!

PAP ।

Lippman doszukuje slą
równowagi w programie de Gaulle’a

„Głównym celem kampanii gaullistowskiej jest zakoń­
czenie zimnej wojny w Europie i zapewnienie sobie współ­
pracy Związku Radzieckiego dla niedopuszczenia do wybu­
chu nowej wojny światowej” — pisze znany publicysta 
amerykański Walter Lippman w komentarzu o polityce 
de Gaulle’a wobec NATO opublikowanym przez tygodnik 
„Newswek”.
„Jeśli operacja gaullistowska 

zakończy się powodzeniem — 
kontynuuje Lippman — znaj- 
dziemy się wówczas znacznie 
bliżej niż dziś nowej równo­
wagi sił na świecie, równowa­
gi, która może stać się bazą 
porozumienia z Chinami”.

Przechodząc do zarzutów wy 
suniętych przez de Gaulle’a

CaoKy za przesunięciem 
terminu wyborów

Korespondent Agencji Asso 
ciated Press donosi, że pre­
mier Płd Wietnamu, Cao Ky, 
przemawiając we wtorek w 
Quang Ngai wskazał, że wy­
bory powszechne w tym kra­
ju mogą być przeprowadzone 
z opóźnieniem i sugerował, by 
nastąpiło to w październiku.

Warto tu przypomnieć, że 
przed około miesiącem w wy 
niku nacisku buddystów jun­
ta sajgońska obiecała przepro 
wadzenie wyborów w ciągu 
3 do 5 miesięcy.

W odległości 115 km na pół­
nocny zachód od Sajgonu w 
pobliżu granicy z Kambodżą 
kilka tysięcy żołnierzy ame­
rykańskich i sajgońskich kon 
tynuowało we wtorek zakro­
joną na szeroką skalę opera­
cję przeciwko powstańcom. 
W dalszym ciągu nie udało 
•m się jednak nawiązać kon­
taktu bojowego z partyzanta­
mi. (PAP)

• O godz. 17.40 zdarzył się przy 
ul. Świerczewskiego tragiczny 
wypadek. Wybiegający zza stoją­
cego samochodu 6-letni M. p. 
wpadł pod przejeżdżającego 
„wartburga”. Chłopiec, po prze­
wiezieniu do szpitala, zmarł.

• Dwuletni H. A. z ul. Marce- 
lińskiej wypił niewielką ilość roz 
puszczalnika. Dziecko z objawa­
mi zatrucia przewieziono do szpi­
tala.

• W stanie ciężkim (ogólne po­
tłuczenia, złamanie żeber i pęk­
nięcie miednicy) przewieziono do 
szpitala 56-letniego W. A. z Po- 
krzywna, który został przygnie­
ciony przez przyczepę samocho­
dową.

• Przy ul. Szamarzewskiego 
potrącony został przez rowerzy­
stę 44-letni W. J. (t)

| Wielka manifestacja w Katowicach
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żołnierza polskiego, który na prze 
strzeni dziejów walczył z germań­
skim naporem i hitlerowskim na­
jeźdźcą, głoszą braterstwo broni z 
Armią Radziecką i państwami so­
cjalistycznymi. Potępiają reakcyjną 
działalność części episkopatu, po­
zdrawiają lud bohaterskiej War­
szawy, głoszą potrzebę wytężonej 
pracy dla Poiski Ludowej.

Manifestacja katowicka jest sym 
bólem jedności narodu polskiego.

Uroczystość wyprowadzenia urn 
z gmachu Prezydium WRN otwie­
ra delegacja niosąca urnę z pola 
bitwy o Berlin. Kompania Hono­
rowa WP i b. Powstańców Śląs­
kich oddaje honory. Rozlegają się 
dźwięki Hymnu Narodowego, for­
muje się wielki pochód ludu śląs­
kiego.

W pobliżu trybuny zajęły 
miejsca poczty sztandarowe, 
wśród nich bojowe sztandary 
b. Powstańców Śląskich i jed 
nostek wojskowych. W czwo­
roboku staje kilka tysięcy we 
teranów Powstań Śląskich w 
mundurach, delegacje ZBoWiD 
z całego kraju, Kompania Ho­
norowa WP.

Zbliża się godzina 16. Wśród 
owacji zebranych na trybunie 
honorowej ■ zajmują miejsca 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych z 
Edwardem Ochabem, Maria-

Cywile przed sądem 
w Indonezji

W Djakarcie ogłoszono, że 
trybunał wojskowy, który są­
dzi osoby oskarżone o udział 
w „ruchu 30 września”, zbie- 
rze się na kolejnej sesji w 
Djakarcie.

Oficjalna indonezyjska Agen 
cja Prasowa Antara, kontro­
lowana przez wojsko informu­
je, że przed sądem staną tym 
razem osoby cywilne. (Pi^P) 

wobec NATO Lippman pisze: 
„nie ma sensu zamykać oczu 
i niedostrzegać tego, że kryty­
ka Francji dotycząca naszych 
stosunków militarnych z Eu­
ropą ma pewne podstawy. Pro 
blem o którym mówi de Gaul- 
le istnieje i nabiera tym bar­
dziej palącego charakteru, że 
Stany Zjednoczone działając 
jednostronnie zaostrzają woj­
nę w Wietnamie i „biorą na 
siebie globalną odpowiedzial­
ność...”.

W Bonn zakończyły się 2-dnio- 
we rozmowy między ministrami 
obrony Francji i NRF — Messne­
rem i von Hasselem. Omawiano 
problemy związane z decyzją rzą­
du francuskiego w sprawie wy­
cofania swych wojsk z organiza­
cji wojskowej NATO, a także 
współpracę obu państw w dziedzi­
nie produkcji wojskowej.

Mimo, iż wyniki rokowań utrzy 
mywane są w tajemnicy, obserwa­
torzy polityczni twierdza, że Bonn 
wysuwa żądanie zawarcia nowe­
go porozumienia, które regulowa­
łoby problemy dalszego stacjono­
wania wojsk francuskich w Niem­
czech zachodnich. (PAP)

Płoną oąnl&ka 
karearóhla

3 maja 1966 r. 1,5-miIionowa 
rzesza harcerzy wykonała ostat­
nie zadania alertu II — „Harcer­
skiego Zwiadu Tysiąclecia" — 
rozpalono ogniska. Na zdjęciu: 

płoną ogniska harcerskie.
CAF — fot. Rago 

nem Spychalskim, Edwardem 
Gierkiem, Bolesławem Pode- 
dwornym, Eugenią Krassow- 
ską.

Dźwięk syren fabrycznych 
oznajmia rozpoczęcie potężnej 
manifestacji. Połączone orkies 
try i chóry intonują Hymn Na 
rodowy.

Manifestację otwiera prze­
wodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu Benon Stranz. Następnie 
Edward Ochab wygłasza prze­
mówienie.

Pozdrawiając serdecznie setki ty 
sięcy uczestników zgromadzenia, 
przewodniczący Rady Państwa po 
wiedział m. in.:

45 lat temu, w nocy z 2 na 3 
maja 1921 r. lud polski na Śląsku 
po raz trzeci w ciągu niecałych 
dwóch lat powstał przeciwko ucis­
kowi zaborcy niemieckiego. Posta­
wa ludu śląskiego zmusiła mocar­
stwa zachodnie, przede wszystkim 
anglosaskie, niechętne pomniejsze 
niu potęgi Niemiec, do przyznania 
Polsce części Górnego Śląska.

Nie udzielały powstańcom śląs­
kim poparcia ówczesne władze w 
Warszawie. Powstańcy Śląska — 
wśród nich komuniści, jak Józef 
Wieczorek, wybitny przywódca 
proletariatu śląskiego, zamordo­
wany przez hitlerowców — rozu­
mieli lepiej od burżuazyjnych po­
lityków interesy Polski. To oni w 
swoim marszu nad Odrę w 1921 r. 
torowali drogę późniejszemu po­
wrotowi Polski Ludowej na ziemie 
piastowskie-

Powstańcy walczyli o ziemie 
praojców, a ziemie te ani wów­
czas, ani dziś, nie były i nie są 
dla nich, ani dla nikogo z pa­
triotów polskich „terenami pocz­
damskimi”, jak to przy innej o- 
kazji stwierdzili autorzy osławio­
nego listu biskupów polskich do 
biskupów niemieckich.

Powstańcy śląscy mieli przeciw­
ko sobie nie tylko niechęć alian­
tów, administrację niemiecką, bo­
jówki militarystyczne przybyłe z 
Rzeszy, mieli przeciwko sobie rów 
nież całą niemiecką hierarchię koś 
cielną, niedwuznacznie popieraną 
przez Watykan. Szczególnie nie­
sławną rolę odegrali wówczas pra 
łaci wrocławscy Kopp i Bertram. 
Również delegat Watykanu na Slą 
sku ks. prałat Ogno-Serra w' de­
klaracji z maja 1921 r. potępił o- 
stro księży polskich, którzy wzię­
li udział w powstaniu.

W tymże czasie niemiecki kler, 
a zwłaszcza ks. prałat Ulitzka kie­
rował polityczną ekspozytura do­
wództwa „Śelbstschutzu” podczas 
III Powstania i był w czołówce 
walki przeciw ruchowi wyzwo­
leńczemu ludu śląskiego. s

Ta jawna interwencja niemiec­
kiego kleru przyczyniła się w 
znacznym stopniu do sfałszowania 
wyników plebiscytu. Lud górno­
śląski przekreślił te rachuby ger- 
manizatorów w sutannach. Na 
sfałszowany plebiscyt — odpowie­
dział czynem zbrojnym.

E. Ochab przypomniał następ­
nie, że w 1945 r. zwycięstwo so­
juszników, przede wszystkim Ar­
mii Radzieckiej, nad faszyzmem 
hitlerowskim zniweczyło stulecia 
germańskiej ekspansji.

Wskazując na przyjazną współ­
pracę Polski i NRD, E. Ochab po­
wiedział:

Niechże więc nie ośmieszają się 
zarzucaniem nam nacjonalizmu 
ci, którzy przez swój obłędny im­
perialistyczny szowinizm, dwu­
krotnie w ciągu ćwierćwiecza 
wtrącali świat w awanturę wo­
jenną, i którzy w imię wyższości 
germańskiej rasy, wytępili dzie­
siątki milionów ludzi, w tym 
sześć milionów naszych współoby 
wateli.

Nawiązując do uroczyście ob­
chodzonej w całym kraju 173 rocz 
nicy uchwalenia Konstytucji 3 
Maja, która chlubnie zapisała się 
w naszych dziejach i była w ów­
czesnych warunkach odważną pró­
bą ratowania ginącej Rzeczypo­
spolitej — przewodniczący Rady 
Państwa wskazał na historyczny 
dorobek Sejmu Czteroletniego i 
zrodzoną z ducha tej patriotycznej 
konstytucji walkę o wolnoff? na­
rodu.

Na zakończenie E. Ochab po­
wiedział:

„Nasza dzisiejsza wspaniała pa­
triotyczna manifestacja jest — 
podobnie jak i inne obchody Ty­
siąclecia Państwa Polskiego — 
— godną odpowiedzią na rachuby 
tych antysocjalistycznych sił w 
kraju i za granicą, które darem­
nie liczą na osłabienie naszej jed­
ności. Ufundowany przez lud War 
szawy — pomnik powstańczego czy 
nu będzie symbolem hołdu dla 
Powstańców Śląskich i uznania dla 

wielkiej, twórczej roli Śląska w 
dziejach naszego narodu. Będzie 
on również wyrazfffn wdzięczno­
ści za ofiarną pomoc Ślązaków w 
odbudowie naszej ukochanej przez 
cały naród stolicy”.

Z kolei głos zabrał przewod­
niczący Krajowej Komisji We 
teranów Powstań śląskich — 
Jerzy Ziętek.

Następnie odbyło się ślubo­
wanie młodzieży śląskiej oraz 
wzruszający moment wmuro­
wania aktu erekcyjnego i zło­
żenia 21 urn pod przyszłym 
pomnikiem Powstańców Ślą­
skich.

Uroczystość zakończyło od­
śpiewanie Międzynarodówki 
oraz przelot eskadr samolotów 
wojskowych nad Katowicami.

Delegacja IZ 
u przewodniczącego

Prezydium WRN
Przewodniczący Prezydium 

WRN w Poznaniu, Franciszek 
Szczerbal przyjął wczoraj dele 
gację Instytutu Zachodniego, 
której przewodniczył dyrektor 
doc. dr Władysław Markie­
wicz. Poinformował on prze­
wodniczącego Prezydium WRN 
o pracach badawczych prowa­
dzonych przez poszczególne 
zakłady naukowe Instytutu. 
Dr Markiewicz przedstawił 
także plany wydawnicze IZ na 
najbliższe lata.

W trakcie spotkania prze­
wodniczący Fr. Szczerbal za­
proponował m. in. Instytutowi 
opracowanie syntetycznej mo­
nografii socjologicznej pt- „Spo 
łeczne przemiany na ziemiach 
zachodnich w okresie 20- 
lecia”. Przyrzekł też finansową 
pomoc Prezydium WRN w re­
alizacji tego projektu.

Dyrektor Instytutu zobowią­
zał się, że poznańska placów­
ka naukowa wykona to zada­
nie w oparciu głównie o wła­
sną kadrę naukowców oraz 
przy pomocy najwybitniej­
szych specjalistów z innych 
ośrodków naukowych kraju.

(c)

Otwarcie wystawy
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sklej lewicy społecznej oraz po­
wstanie w 1794 r. było wielkim 
czynem, poszerzającym i rddyka- 
lizującym intencje konstytucji ma­
jowej. Toteż imię Kościuszki dro­
gie jest wszystkim Polakom.

Ze czcią chylimy głowy przed 
znajdująca się tu, w Muzeum Na­
rodowym urną z sercem naczelni­
ka Tadeusza Kościuszki.

Mówca podkreślił następnie że 
Konstytucja 3 Maja jest w wiel­
kiej mierze owocem 18-letniej dzia 
łalności Komisji Edukacji Naro­
dowej, pierwszego w Europie Mi­
nisterstwa Oświaty.

Po przemówieniach zebrani 
przechodzą do sali, w której 
złożona jest urna z sercem 
Tadeusza Kościuszki. Przed 
urną wartę honorową zaciąg­
nęli harcerze i żołnierze WP. 
Delegacje składają wieńce i 
wiązanki kwiatów.

• Następnie profesorowie Sta­
nisław Lorentz i Bogusław 
Leśnodorski prezentują eks­
pozycję.

W kilku salach muzeum 
zgromadzono oryginalne do­
kumenty, obrazy i sztychy, 
sztandary i broń, uniwersały 
i pisma odnoszące się do epoki 
Sejmu Czteroletniego i jego 
wielkiego dzieła „Ustawy rzą­
dowej z 3 maja 1791 r.”

Głównym eksponatem umie­
szczonym w szklanej gablocie 
są dwa grube tomy zawierają­
ce oryginał rękopisu Konstytu­
cji. (PAP)

Sztafeta Tysiąclecia 
dotarła do Poznania

Dokończenie ze str. 1 
siak — nasze pozdrowienia i na­
sze zapewnienia, że Wielkopolska 
i Poznań niezawodnie wykonają 
swoje zadania produkcyjne.

W imieniu żołnierzy komba­
tantów i organizacji paramili­
tarnych uczestników sztafety 
powitał gen. bryg. Józef Ja- 
cewicz. Uroczysty apel odczy­
tał przewodniczący Zarządu 
Miejskiego ZMS — Teofil 
Grzelczak.

W imieniu Komisji Czynów 
Społecznych przy PK FJN 
Zbigniew Rudnicki złożył mel­
dunek, że wartość zobowiązań 
podjętych dla uczczenia Tysiąc 
lecia wynosi 328 min. zł. Pod-

Grupa kolarzy, uczestników Szła 
fety Tysiąclecia, którzy przy­
wieźli wczoraj do Poznania lisię 

gę czynów społecznych
Fot. — K. Przychodzki

niosłą uroczystość zakończyły 
dźwięki hymnu narodowego. 
A później bez przerwy stro­
nice księgi pamiątkowej, za­
pełniały się podpisami miesz­
kańców Poznania, (y)

Konferencja TSŚ
4 i 5 bm. Zarząd Główny Towa­

rzystwa Szkoły Świeckiej organi­
zuje krajową konferencję nt. „Ro 
la pracy w kształtowaniu postaw 
ideowo-moralnych”.

W konferencji zapowiedzieli u- 
dział naukowcy, teoretycy i prak­
tycy wychowania moralnego, 
przedstawiciele dużych • zakładów . 
produkcyjnych, działacze " ««**- 
rzystwa różnych środowisk.^^^

Zlot młodzieży 
na Górze Ślązy
Dokończenie ze str. 1 

ród wietnamski broni się boha­
tersko przed agresją St. Zjedn. 
Nie jest Jeszcze rozwiązany w 
świecie ani problem wolności, ani 
problem głodu, ani problem wy­
ścigu zbrojeń, ani najważniejszy 
dla nas problem niemiecki, któ­
ry może stać się raz jeszcze za­
rzewiem światowego konfliktu 
wojennego.

Stwierdzając, że młodzież star­
tuje dziś w kraju, znajdującym 
się w czołówce Europy, że ma 
przed sobą nieograniczone wprost 
możliwości, mówca oświadczył:

My, starsze pokolenie, zmienili­
śmy geograficzne i strategiczne 
miejsce Polski w Europie, prze­
suwając ją 200 i więcej kilome­
trów na zachód, do siedziby na­
szych praojców. Przekształcili­
śmy do gruntu jej oblicze spo­
łeczno-polityczne, zabezpieczyli­
śmy jej granice, jej pokojowy 
rozwój.

A teraz Waszym powołaniem 
Jest, aby w ciągu najbliższych 20 
lat Polskę podnieść do rzędu 
państw, najwyżej rozwiniętych, 
najzamożniejszych, najbardziej 
kulturalnych, najbardziej nowo­
czesnych.

Odrzućcie precz ubogą 1 
podłą filozofię tych, którzy 
powiadają, że każdy musi myśleć 
tylko p sobie, aby urwać dla sie­
bie jak najwięcej, a dać społe­
czeństwu jak najmniej. Myślcie 
kategoriami państwa i narodu — 
które nadają sens Waszej pracy, 
Waszym wysiłkom i Waszemu ży­
ciu, sprzęgają w jedno — szczęście 
jednostek ze szczęściem społecz­
nym.

Wielki Zlot Tysiąclecia za­
kończył się ślubowaniem mło 
dzieży. (PAP)

Przegląd zespołów 
big-beatowych

W ramach Poznańskich Igrów 
Żakowskich — przegląd studenc­
kich zespołów big-beatowych: -* 
„Nefryty”, „Coctaile”, „Decybe* 
ie”, odbędzie się w dniu 5 maja 
o godz. 18 w sali Domu Kultury 
Drukarza, ul. Inżynierska 10- 
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Dwuletni program 
rozwoju eksportu

W wielkopolskim przemy­
śle zakończył się nieda­
wno cykl konferencji 

samorządów robotniczych, po­
święconych aktywizacji pro­
dukcji eksportowej. Podstawę 
dyskusji stanowiły uchwały V 
Plenum KC PZPR oraz dyrek­
tywne wskaźniki resortów i 

Podejmowanezjednoczeń.
przez KSR uchwały w spra­
wie rozwoju produkcji ekspor­
towej przybrały formę pro­
gramów działania dla fabryk 
na najbliższe dwa lata.

Nie znamy jeszcze wyników 
ogólnej oceny uchwalonych 
programów. Ocenę taką spo­
rządzają władze wojewódzkie. 
Wiele sygnałów wszakże wska 
zuje, iż dotychczasowe wyso­
kie tempo przyrostu produkcji 
eksportowej (średnio rocznie 
15 procent) zostanie chyba 
utrzymane. Nie zanosi się na­
tomiast na szybką zmianę 
struktury naszego eksportu. W 
dalszym ciągu dominować w 
nim będą towary rolno-spo­
żywcze. Tyle, że w większym 
wyborze i bardziej uszlachet­
nione, a więc dewizowo efek­
tywniejsze.

Przemysły: silnikowy, o-bra- 
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26 kwietnia ruszyli. Najpierw lewe skrzydło 1 armii, 
zajmujące ponad dziesięciokilometrowy odcinek Krem- 
men a Nauen. Po działaniach zaczepnych, wczesnym po­
południem poszły główne siły przez podmokłe łąki Havel- 
landu, pocięte kanałami utrudniającymi walkę: na Linum 
i Fehrbellin, na Friesack, na Bradikow i Molkenberg szły 
dywizje 3, 6 i 4. Tylko 2 dywizja piechoty pozostała w o- 

// Jjronie.nad brzegami kanału Ruppiner. W cztery dni póź­
niej 4 i 6 dywizja przełamały dwie wodne przeszkody: 
Havellandischer Grosser Haupt —'Kanał i Griiner Damm 
i rozpoczęły natarcie ku rzece Haveli, kolejno zdobywa­
jąc miasta leżące na trasie uderzenia.

2 maja stanęli nad Hawelą. Szeroko rozlana rzeka sta­
nowiła trudną przeszkodę na drodze ku Łabie. Od linii 
demarkacyjnej oddzielała naszych żołnierzy już tylko ona 
i niewiele ponad dziesięć kilometrów.

Tymczasem...
Gdy 26 kwietnia jednostki polskie ruszały znad kanału 

Ruppiner dalej na zachód, w szeregach Kościuszkowców 
zatliła się iskierka nadziei. A może jednak Berlin? Nie 
była to nadzieja bez uzasadnienia. Z ust do ust podawano 
sobie wiadomość, że nie wszyscy pójdą na Łabę. W nocy 
do Berlina ma zostać przerzucona 2 brygada artylerii 
haubic, a rano 6 samodzielny batalion pontonowo-mosto- 
wy; obie jednostki włączone zostaną w skład radzieckiej 
2 armii pancernej gwardii, a do 47 armii przyłączona zo­
stanie 1 samodzielna brygada moździerzy. Ogarniała Ko­
ściuszkowców na te wieści zwyczajna ludzka zazdrość 
choć pomieszana z dumą, że jednak polskie żołnierskie 
buty będą deptać berlińskie bruki. Nie umieli jednak, 
a może nie chcieli rozstać się z nietajoną nadzieją, że mo- 
żę los, a raczej dowództwo i dla nich okaże się łaskawe. 
I tak się stało...

Po południu 29 kwietnia do dowodzącego 1 armią gene­
rała Popławskiego zatelefonował dowódca frontu, mar­
szałek Żuków z pytaniem o położenie polskich jednostek. 
Gdy generał skończył swój krótki meldunek, Żuków spy­
tał:

— Jak zapatrujecie się na to, żeby Polacy wzięli udział 
w szturmie Berlina?

— To ich największe marzenie...
— Jakie siły moglibyście natychmiast wydzielić?
— Jedną wzmocnioną dywizję...

*— Jaką?
„Tego zaszczytu powinni dostąpić Kościuszkowcy” — 

przemknęło przez myśl Popławskiemu i głośno powiedział 
do słuchawki:

— 1 dywizję piechoty imienia Tadeusza Kościuszki, To 
warzyszu Dowódco.

— Tak, to dobra dywizja — stwierdził Żuków i prze­
kazał dla niej konkretne rozkazy.

30 kwietnia nad ranem błyskawicznie, nieomal w mgnie 
niu oka, rozeszła się wiadomość w pułkach o tej telefo­
nicznej rozmowie. Pachnąca świeżą farbą drukarską ulot­
ka, wyrywana z rąk oficerów politycznych, ostatecznie 
potwierdziła prawdziwość elektryzującej wieści.
„Kościuszkowcy!

W ciągu dwóch lat wspólnie z przyjacielską Armią 
Czerwoną zadawaliśmy druzgocące ciosy wojskom hitle­
rowskim. Wasz szlak od Lenino, poprzez Pragą, Wal Po­
morski, forsowanie Odry — szlak owiany chwałą zwycię­
stwa — dobiega końca.
Kościuszkowcy!
Idziecie, by szturmować leże faszystowskiego zwierza. 
Okazano Wam wielkie zaufanie. Wy — jako siła zbrojna 
niezwyciężonego narodu — z dumą zatkniecie na gruzach 
Berlina biało-czerwony sztandar — symbol tego kraju, 
który nie zginął i nigdy nie zginie”.

A więc — idziemy na Berlin! Trzy krótkie słowa, ale 
ile kamieni zrzuciły one z żołnierskich serc.

biarkowy, elektrotechniczny, 
elektroniczny, taboru kolejo­
wego, maszyn rolniczych i in­
ne mimo, iż zamierzają po­
stawić do dyspozycji central 
handlu zagranicznego szereg 
nowych wyrobów, to jednak 
nie potrafią jeszcze tej struk­
tury radykalnie zmienić. Tym 
bardziej, że ich ekspansja eks­
portowa uzależniona jest od 
realizacji programów unowo­
cześniania produkcji.

Optymizmem napawa nato­
miast powszechne dążenie do 
zwiększenia efektywności na­
szego eksportu. Widać wy­
raźnie, iż załogi zrozumiały, 
że eksport nie jest celem sa­
mym w sobie; że nie chodzi 
o stałe zwiększanie ilości wy­
wożonych za granicę towarów 
lecz o maksymalizowanie 
wpływów dewizowych. Dla­
tego — na początek — nie jest 
wcale źle, jeśli załogi kon­
frontują wpływy z eksportu 
mięsa i wikliny, tkanin i runa 
leśnego, węgla i żywych zaję­
cy. Po tym etapie liczenia 
przyjdzie następny: konfron­
tacja wpływów za poszczegól­
ne typy maszyn i wyciąganie 
z tej konfrontacji praktycz­

nych wniosków. Tym bardziej, 
że wprowadzone zmiany pre­
miowania eksportu mają pre­
ferować właśnie tych produ­
centów, którzy przy niskich 
kosztach własnych potrafią 
uzyskać za swój produkt wy­
sokie ceny za granicą.

Ten drugi etap liczenia już 
się zresztą zaczął. Na przykład 
w Zakładach Przemysłu Ziem 
niaczanego w Pile, które tona- 
żowo najwięcej eksportują 
krochmalu (importerzy trak­
tują krochmal jako surowiec, 
przetwarzają go na inne pro­
dukty) załoga doszła do wnio­
sku, że krochmal powinno się 
na miejscu uszlachetniać.

Albo taka sprawa: przy pro 
dukcji krochmalu pozostaje od 
pad zwany wycierką, zawiera­
jący łupiny ziemniaka. Zagra­
nicą płacą za tonę wysuszonej 
i sproszkowanej wycierki wię­
cej niż za tonę cukru, a zbyt 
na nią jest wprost nieograni­
czony. Zakłady w Pile mogły­
by eksportować 4 tysiące ton 
tej wycierki rocznie pod wa­
runkiem, że otrzymają suszar­
nię i kilka nieskomplikowa­
nych maszyn. Z rachunku za­
kładów wynika, że byłoby to 
przedsięwzięcie niezwykle ren 
towne. Chcą się go więc pod­
jąć.

Załogi przedsiębiorstw „Wi­
kliny” i „Lasu” twierdzą, że 
opłaci się inwestować w roz­
wój plantacji wierzby koszy­
karskiej. Koszt niewielki, a 
zysk duży. Wiklina idzie za 
granicą jak woda i to po do­
brych cenach. Nie wiadomo, 
jak długo jeszcze ta moda na 
wyroby koszykarskie potrwa, 
trzeba więc wykorzystać ko­
niunkturę. Program wiklino­
wy przewiduje więc podwo­
jenie plantacji i produkcji na 
eksport.

W „Stomilu” dla odmiany, 
gdzie eksport ulega ogranicza­
niu ze względu na zwiększone 
potrzeby kraju, załoga posta­
nowiła wyrównać ubytki ilo­
ściowe eksportu wyższą jako- 
kością eksportowanych wyro­
bów, celniejszym trafianiem 
w wymagania zagranicznego 
klienta. Jeśli ten przykład 
pociągnie załogi innych fa­
bryk (stara się o to Komitet 
Dzielnicowy PZPR Poznań No­
we Miasto), uzyskamy to, o 
co nam od dawna chodzi-

Jeśli już wspomnieliśmy o 
dzielnicy Nowe Miasto, w któ­
rej koncentruje się połowa po 
znańskich fabryk, to warto 
wspomnieć, że samorządy ro­
botnicze „Lechii”, „Centry” i 
Zakładów Spirytusowych sta­
wiają do dyspozycji central 
handlu zagranicznego więcej 
towarów na eksport niż to 
wynika z dyrektyw ich zjed­
noczeń; że samorządy Fabryki 
Łożysk Tocznych „Pometu” i 
„Alco” skierowały uwagę na 
zwiększenie opłacalnpści eks­
portowanych przez siebie wy­
robów. A ponieważ zagranicz­
ny klient za piękne oczy nie 
płaci, dostarczany mu towar 
musi być jeszcze lepszy.

W ten sposób znowu wróci­
liśmy do problemu jakości i 
nowoczesności produkcji. C a- 
ł e j produkcji a nie tylko eks­
portowej.

CHOJNACKI

Pomnik na Górze św. Anny.
Fot. — CAF

Z wyniosłego bazaltowego 
wzgórza św. Anny rzeka 
Odra wygląda jak błę­

kitna przepaska. Surowa bar­
wa kamienia, kontrastuje z 
soczystą zielenią drzew i wi­
docznymi w dali kominami 
kombinatów chemicznych w 
Kędzierzynie, Blachowni Ślą­
skiej, Zdzieszowicach. Tutaj 
przeszłość ma rangę teraźniej­
szości. Każda piędź ziemi, 
każdy kamień emanuje wspo­
mnieniami, przypomina o jed­
nej z największych walk ludu 
śląskiego o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne w III Po­
wstaniu Śląskim.

Kiedy w dniu 4 maja 1921 
roku wojska powstańcze, idąc 
zdecydowanie atakiem zdoby­
ły między innymi górę św. 
Anny, fakt ten stanowił dla 
powstańców niezwykły sukces 
militarny i moralny, góra ta 
stanowiła bowiem dla ludności 
polskiej Górnego Śląska pew­
nego rodzaju symbol. Wie­
dzieli o tym także Niemcy. Nic 
więc dziwnego, że niemiecki 
plan ofensywy, która rozpo­
częła się 18 maja, przewidywał 
przerwanie frontu powstań­
czego właśnie na górze św. 
Anny, stanowiącej jednocześ­
nie styk powstańczej grupy 
„północ” i „wschód”.

Niemcy mieli po swojej stro 
nie olbrzymią przewagę w u- 
zbrojeniu, w wyposażeniu i za-

Tradycje
majowych dni

Skąd się wywodzą trady­
cje Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy? Są wynalaz­

kiem naszego dwudziestolecia 
— a przecież wiążemy je z rocz 
nicą Majowej Konstytucji, któ 
ra obok przemian politycz­
nych i społecznych, sygnalizo­
wała odrodzenie kraju po­
przez oświatę... A że te Dni 
kojarzą się nam z wiosną — 
obchodzimy je specjalnie bar 
wnie i radośnie, w sposób 
przypominający wiosenny kar 
nawał...

Upowszechniające książkę 
kiermasze organizowane w o- 
wych Dniach chyba we wszyst 
kich miastach i osiedlach kra- cza) io min dzieła Prusa, 6 min
ju — nabierają w tym świetle 
głębszego sensu. Po raz pier­
wszy w naszych dziejach ksiąź 
ka, w ten sposób prezentowa­
na, stała się dostępna napraw­
dę dla wszystkich. Nigdy nie 
reklamowały jej w ten sposób 
przedwojenne wydawnictwa — 
w kraju, w którym co czwar­
ty obywatel był analfabetą, w 
którym brakowało szkół dla 
około miliona dzieci — a ci, 
którzy wychodzili z trzyklaso­
wych szkół wiejskich, szybko 
stawali się wtórnymi analfa­
betami...

Toteż Dni Oświaty są dla 
nas okazją do porównań i do 
sporządzania swoistych bilan­
sów osiągnięć. Podliczamy licz 
bę uruchamianych szkół — 
tak wydatnie zwiększoną przez 
Tysiąclatki, liczbę dostarczo­
nych podręczników, osiągnię­
cia w walce z analfabetyzmem 
wśród dorosłych, stały wzrost 
poziomu wykształcenia w spo­
łeczeństwie, które może wy-

Na górze
opatrzeniu. Wykorzystując 
swoją siłę, udało się im w cią­
gu 21 maja odebrać powstań­
com górę, a później wedrzeć 
się do Kalinowa i Leśnicy. Po­
mimo odrzucenia na tym od­
cinku powstańców, nie udało 
im się przerwać frontu. Jesz­
cze do 27 maja 1921 r. toczyły 
się tutaj krwawe boje. Góra 
św. Anny z przyległym tere­
nem przechodziła z rąk do 
rąk. Bohaterska obrona po­
wstańców zniweczyła w koń­
cowym efekcie niemiecki plan 
przedarcia się w samo serce 
górnośląskiego^ ośrodka prze­
mysłowego.

Dla upamiętnienia wyzwo­
leńczych walk powstańczych 
postawiono na szczycie góry 
pomnik powstańców śląskich 
dłuta Ksawerego Dunikow­
skiego, oraz wybudowano gi­
gantyczny amfiteatr mieszczą­
cy prawie 100 tysięcy osób.

Rokrocznie odbywają się 
tutaj uroczystości o charakte- 

kazać się całymi załogami fa­
bryk, ząopatrzonych w matu­
ry. Powszechność nauczania 
dzieci do lat 14 i ponad 80 proc, 
absolwentów szkół podstawo­
wych — uczących się dalej, 
stawia nas w 
przodujących 
wszechniania

Prospekty

czołówce krajów 
w zakresie upo- 
oś wiaty.

poszczególnych
wydawnictw przedstawiają im 
ponujące nakłady poszczegól­
nych pozycji wydawniczych. 
Same nakłady klasyków litera 
tury oblicza się na miliony — 
ponad 12 milionów egz. wyno­
szą nakłady dzieł Sienkiewi-

Mickiewicza, co wystarcza, by 
te książki — realizując prag­
nienie poety — naprawdę „tra 
fiły pod strzechy”.

Wiele milionów obywateli w 
naszym kraju zasiada codzien­
nie przed ekranami telewizo­
rów. Znacznie więcej słucha 
audycji radiowych. Kina ścią­
gają około 180 milionów wi­
dzów rocznie. Nakład roczny 
dzienników i czasopism prze­
kracza 2 miliony egzemplarzy.

Ponad 9 milionów obywateli 
kraju, w różnym wieku, uczy 
się w szkołach wszelkich ty­
pów i stopni. Już to jedno mó 
wi o poziomie dzisiejszego i 
przyszłego społeczeństwa: Pol­
ska — kraj ludzi kształcących 
się, staje się krajem ludzi wy- 
kształconych. Toteż właśnie 
Dni Oświaty szczególnie moc­
no zapuściły korzenie w na­
szym życiu, stając się ogólno­
narodowym świętem.

Tradycyjnym zwyczajem, im 
prezy Dni odbędą się w każ­
dej wsi, osiedlu, zakładzie pra 
cy. W tym roku obchodzić je

Św. Anny
rze ogólnopaństwowym i im­
prezy regionalne. Tutaj z oka­
zji świąt państwowych i rocz­
nic zbierają się mieszkańcy 
Opolszczyzny na manifestacje. 
Góra św. Anny jest bardzo 
często miejscem spotkań lud­
ności z władzami podczas uro­
czystych sesji wojewódzkiej 
rady narodowej. Teren ten 
jest także celem różnego ro­
dzaju turystycznych wycieczek 
i rajdów. Ostatnio m. in. go­
ścili tutaj studenci z całego 
kraju — uczestniczący w stu­
denckim rajdzie tysiąclecia. 
Schronienie dla licznych gości 
stanowi usytuowana na stoku 
góry harcerska stanica.

Opodal góry w Leśnicy, 
czynne jest muzeum czynu 
powstańczego. Licznie zgro- 
madzone tuta^ dokumenty, fo­
tografie, afisze, broń, sztanda­
ry i inne pamiątki stanowią 
trwały ślad powstańczej dzia­
łalności. (ZAP) 

będziemy szczególnie uroczyś­
cie.- Wiąże się z przygotowa­
niami do Kongresu Kultury 
Polskiej. Popularyzują nasze 
osiągnięcia i nasz wkład do 
światowych zasobów nauki i 
kultury. Zbiegają się tegorocz 
ne Dni z 30-leciem lwowskie­
go Zjazdu Pracowników Kul­
tury, Deklaracji Praw Młode­
go Pokolenia, działalności pra 
sy spod znaku Frontu Ludo­
wego — co stanie się okazją 
do przypomnienia zasług postę 
powych twórców, pisarzy, ar­
tystów i działaczy kultury. I- 
nauguracja tegorocznej impre 
zy zbiegnie się ze 175-leciem 
Majowej Konstytucji, co bę­
dzie okazją do przypomnienia 
społeczeństwu wielkich działa 
czy i myślicieli, Kołłątaja i 
Staszica, działalności Komisji 
Edukacji Narodowej, głoszą­
cej hasła rozwoju oświaty i 
nauki — jako podstaw postę­
pu w kraju. Ich to dążenia 
i wysiłki realizuje obecnie w 
pełni Polska Ludowa.

Przy okazji włączonego do 
Majowych Dni Święta Zwycię 
stwa, podsumujemy wkład na­
szego narodu w dzieło wyzwo­
lenia. W rocznicę odzyskania 
ziem zachodnich i północnych, 
tradycyjnym już zwyczajem 
podliczymy ich osiągnięcia i 
nasze zasługi w tworzeniu na 
nich polskiego życia.

A 15 maja — w Dniu Dzia­
łacza Kultury, przypomnimy 
zasługi zarówno ludzi wyróż­
niających się w pracy kultu­
ralnej w swoich środowiskach, 
jak i ich poprzedników, na 
przestrzeni lat tysiąca — wy­
bitnych twórców i działaczy 
kultury_ polskiej.

Takie zadania przejmujemy 
na siebie na tegoroczne Dni, za 
mykające pierwsze Tysiącle­
cie państwa polskiego.

W. K.

c. d. n.

De Gaulle nie sam wobec NATO
Decyzja de Gaulle’a wycofania wojsk 

francuskich spod dowództwa 
NATO i zlikwidowania baz tego 

paktu militarnego na terytorium Fran­
cji wywołała duży oddźwięk w Turcji. W 
kraju tym już od dawna dojrzewały 
nastroje antyamerykańskie i szerzy się 
ruch przeciwko stacjonowaniu wojsk 
amerykańskich.

Niedawno w stolicy Turcji Ankarze 
demonstrowało przed ambasady amery­
kańską kilka tysięcy studentów, niosąc 
transparenty z hasłem: „Amerykanie, 
idźcie do domu!” Według pisma „New 
York Times” źródeł tych nastrojów trze­
ba szukać w stanowisku Francji, wy­
mierzonym przeciwko NATO. Wprawdzie 
rząd turecki podkreślił niedawno swoją 
solidarność z Paktem Atlantyckim, lecz 
za przykładem Francji skłania się do 
głosów opozycji, domagającej się reor­
ganizacji NATO. Ze stosunków turecko- 
amerykańskich niezadowolone są szcze­
gólnie koła wojskowe. Dowództwo wojsk

tureckich chce mieć operatywną kontro­
lę nad wspólnymi bazami i posiadać 
większy udział w budowie wielkich baz 
jak lotnicza baza Indzirlik w południo­
wej Turcji, lotnisko Czigli pod Izmirem 
w zachodniej Turcji oraz uczestniczenia 
w budowie wyrzutni rakietowych, han­
garów i wojskowych domów mieszkal­
nych. Rząd turecki dąży również do re­
wizji statusu sił zbrojnych NATO.

Turcja przede wszystkim chce ograni­
czyć przywileje, z jakich korzysta per­
sonel baz NATO, który nie podlega w 
wypadkach przestępstw członków tych 
baz jurysdykcji tureckiej, ma zapewnio­
ną nietykalność poczty, przywozu i wy­
wozu towarów, co ogranicza prawa su­
werenne Turcji. Uprawnienia członków 
baz NATO są w tym kraju nawet więk­
sze niż ambasadorów. Przeciwko temu 
właśnie buntuje się opinia publiczna.

W Turcji w bazach NATO pełni służ­
bę kilkuset Anglików i Włochów, lecz 
główny kontyngent stanowią Ameryka-

nie, których jest ponad 20 tysięcy wraz 
z rodzinami. Przeciwko ich zachowaniu 
się wobec ludności tureckiej zwrócona 
jest niechęć ludności. Szczególnie ostro 
występują nastroje antyamerykańskie 
wśród lewicowej inteligencji i studiują­
cej młodzieży, która zarzuca rządowi 
zbytnią uległość wobec Amerykanów. 
Zdaniem jej za daleko dotychczas posu­
nięta proamerykańska polityka kół rzą­
dzących nie odpowiada duchowi współ­
czesnej republiki tureckiej i przypomina 
czasy z okresu cesarstwa otomańskiego, 
kiedy to obcy rezydenci (zwłaszcza an­
gielscy i niemieccy) rządzili politycznie 
Turcją.

Nastroje antyamerykańskie i przeciw­
ko NATO wystąpiły szczególnie ostro w 
1964 roku w czasie kryzysu na Cyprze, 
kiedy to Turcja nie doznała spodziewa­
nego poparcia ze strony USA w sporze 
z Grecją.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ
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r)adca prawny wykonując 
obsługę prawną przed- 

v siębiorstwa winien 
zwracać uwagę kierownictwa 
i poszczególnych komórek or­
ganizacyjnych na stwierdzone 
fakty naruszenia prawa oraz 
udzielać im wyjaśnień co do 
właściwego sposobu postępo­
wania, usunięcia naruszeń pra 
wa i konsekwencji, jakie na­
leży wyciągnąć w stosunku do 
osób winnych naruszeń”.

Pasowany (m. in. cytowaną 
wyżej uchwałą Rady Mini­
strów z 1961 r.) na zakładowe­
go rzecznika prawa — radca 
nader często nie potrafi tej 
funkcji pełnić. Szczególnie w 
zakresie ustawodawstwa pra­
cy.

Niedawno jedna ze spółdzielni 
przeniosła swego pracownika (z 
Kościana do Grodziska) bez wy­
powiedzenia mu dotychczasowych 
warunków pracy. Było to jaskra­
we naruszenie przepisów, które 
mówią, że zmiana istotnych wa­
runków zatrudnienia, do kórych 
zalicza się również miejsce wyko 
nywania pracy, musi być poprze­
dzona wypowiedzeniem (po jego 
upływie pracownik nie ma obo­
wiązku przyjęcia niekorzystnych 
dla niego warunków). Nic więc 
dziwnego, że zainteresowany od-

Między młotem a kowadłem
Radca prawny w zakładzie pracy

wołał się od decyzji spółdzielni i 
zażądał wypowiedzenia. Zamiast 
pozytywnego załatwienia sprawy 
doczekał się jednak zwolnienia ze 
skutkiem natychmiastowym. Za­
kładowy rzecznik prawa poparł 
decyzję zarządu wywodząc m. in. 
że zmiana miejsca pracy jest zmia 
ną nieistotną.

Zakładowy rzecznik prawa oka­
zał się więc w praktyce rzeczni­
kiem pracodawcy. Pracodawcy 
stosującego niedozwolone prakty­
ki, które niejednokrotnie godzą 
nie tylko w pracownika, ale rów­
nież w całą jego rodzinę. Najbar­
dziej widoczne jest to w sprawach 
o odszkodowania powypadkowe i 
przy zwolnieniach jedynych ży­
wicieli rodzin. Wiadomo, że tych 
ostatnich chroni pismo okólne pre 
miera. A jednak zdarzają się tego 
rodzaju zwolnienia. Ostatnio m. 
in. w Wągrowcu, Poznaniu i O- 
strzeszowie, przy czym radcowie 
prawni każdorazowo utrzymywali, 
że wspomniane pismo okólne nie 
stanowi podstawy prawnej. Teza 
ta jest całkowicie sprzeczna z orze 
czeniami Sądu Najwyższego. A

URLOP MACIERZYŃSKI
Teresa O. z Pob. — Kończy 

się urlop macierzyński, ale 
wykorzystałam jeszcze 14

mi 
nie 
dni

przed porodem z powodu choro­
by. Czy mogę te dni wykorzystać 
teraz?

RED.: — Ustawa ochronie
pracy kobiet, nie przewiduje moż­
ności przesuwania przez pracow­
nicę przerwy przedporodowej na 
okres późniejszy. Tak więc traci 
Pani prawo do tych dwóch tygo­
dni. Tak wyjaśnia Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia

związku zawodowego. Ile powin­
nam otrzymać zasiłku pieniężne­
go w związku z jego zgonem?

RED.: — Prawo do zasiłku przy­
sługuje rodzinie zmarłego człon­
ka. Wysokość zasiłku waha się w 
granicach od 1.000 do 1.500 zł, z 
tym, że powinna być jednolita w 
danym związku zawodowym. (U- 
chwała Komitetu Wykonawczego 
CRZZ z 30 VI 1958 r.). Od niesłu­
sznej decyzji ma Pani prawo od­
wołania do Zarządu Okręgu Związ
ku Zawodowego. (880)

11 XI 1953 T. (871)

ZABUDOWA GRUNWALDZKIEJ
Marta M., Przeźmirowo: — 

ka spółdzielnia mieszkaniowa 
dzie budowała domy przy 
Grunwaldzkiej, naprzeciw

Ja- 
bę- 
ul. 

ka-
wiarni „Prasowa”?

RED.: — Wydział Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej Pre­
zydium Rady Narodowej Pozna­
nia wyjaśnił nam, że teren przy 
ul. Grunwaldzkiej, naprzeciw 
„Prasowej” nie jest własnością 
miejską, a jego przejęcie napoty­
ka na liczne przeszkody, natury 
prawnej. W najbliższym czasie na 
tym terenie nie przewiduje się 
budowy domów mieszkalnych.

(511)

WYŻSZA SZKOŁA TEATRALNA
„Aktor”: — Proszę o bliższe da­

ne o szkole aktorskiej w Łodzi?

ZWOLNIENIE Z PRACY 
I FUNDUSZ ZAKŁADOWY

I. P., Szamotuły. — Przez pięć 
lat pracowałem w pewnej insty­
tucji. 1 III — rozwiązałem umowę 
na własną prośbę. Za ostatni prze 
pracowany rok, spółdzielnia nie 
chce wypłacić mi tzw. „trzyna­
stki”. Czy to słuszne?

RED.: — Stosownie do uchwały 
XV Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z dnia 
20 XI 1965 r. w sprawie gospoda­
rowania funduszem zakładowym 
— pracownikom, którzy sami roz­
wiązali stosunek pracy z przed­
siębiorstwem, nagrodę — czyli 
tzw. 13 pensję — może przyznać, 
w uzasadnionych przypadkach, ra 
da robotnicza i zakładowa w dro­
dze wspólnej decyzji. W innym 
przypadku, nagroda pracownikowi
nie przysługuje. (886)

RED.: Państwowa Wyższa
Szkoła Teatralna i Filmowa im. 
Leona Schillera w Łodzi przyj­
muje zapisy na trzy wydziały: 
aktorski, operatorski i reżyserii 
filmowej. Rekrutacja odbywa się: 
na wydział aktorski od 1 V do 
10 VI, na operatorski i reżyserii 
filmowej dla maturzystów tego­
rocznych od 1 V do 10 VI i u- 
biegłorocznych od 1 V do 1 VI. 
Bliższych danych udziela dzieka­
nat Szkoły w Łodzi, ul. Targowa 
nr 61. Zainteresowanym Uczelnia 
wysyła na żądanie Informator.

(905)

KOSZT 
CENTRALNEGO OGRZEWANIA
J. J. Poznań. — Jak kształtują 

się ceny centralnego ogrzewania 
za metr1 mieszkań w dużym bu­
dynku w stosunku do domków 
jednorodzinnych?

RED.: — Koszty ogrzewania dom 
ku jednorodzinnego wynoszą nie­
wątpliwie znacznie więcej, niżeli 
ogrzewanie mieszkania o takiej 
samej powierzchni w dużym bu­
dynku mieszkalnym. Koszty ogrze

JAK UZYSKAĆ ZWROT 
POŻYCZKI!

Maria z R. — Przed pięciu laty 
pożyczyłam pewnej osobie 8 ty­
sięcy zł i do tej pory nie otrzy­
małam ich z powrotem. Obecnie 
upominam się o nie już kilkakro­
tnie, ale bez skutku. Czy o zwrot 
pieniędzy mogę wystąpić do są­
du?

RED.: — Tak. Skoro dłużnik nie 
chce zwrócić pożyczki, trzeba 
wnieść sprawę do sądu powiato­
wego o zasądzenie należnej su­
my z procentami i kosztami sądo­
wymi. Następnie — na podstawie 
prawomocnego wyroku — ściąg­
nąć ją przez komornika sądowe­
go. W sądzie musi Pani udowod­
nić (posiadać świadectwo), że ta­
ką właśnie sumę pożyczyła Pani. 
Przedawnienie sprawy następuje

także z faktem, że radca swoje 
opinie i porady powinien opie­
rać na „obowiązujących przepi­
sach prawnych i ich wykładni o- 
raz na wytycznych organów pań­
stwowych” (zarządzenie premiera 
z 1962 roku).

Te ostatnie wytyczne kładą 
nacisk m. in. na polubowne za­
łatwianie spraw i unikanie 
sporów z pracownikami na tle 
odszkodowań za wypadki przy 
pracy. Linia orzecznictwa są­
dowego w tej kategorii spraw 
również jest wyraźnie ukształ 
towana na korzyść uzasadnio­
nych roszczeń pracowniczych. 
Mimo takiej sytuacji, wiele 
sporów (zakład — pracownik) 
trafia do sądów i co gorsza 
niektórzy radcowie prawni rzu 
cają na szalę wszystkie swoje 
umiejętności w dążeniu do za­
gmatwania sprawy i odwlecze 
nia prawomocnego wyroku, a 
tym samym wypłaty odszkodo­
wania. Stąd próby rozszerzenia 
sporu, stąd też często spotyka 
ne przeciąganie spraw „na si­
łę” przez wszystkie instancje. 
Niektórzy radcowie nawet się 
z tym nie kryją. Na zorgani­
zowanej ostatnio w Poznaniu 
naradzie radca prawny pew­
nego wojewódzkiego zjedno­
czenia gromił swoich kolegów 
i zarazem podwładnych za bez 
duszne podchodzenie do inte­
resów zakładu. Zdaniem mów­
cy bezduszność polega na tym, 
że radcowie prawni jeszcze nie 
zaskarżają wszystkich, 
korzystnych dla pracowników 
orzeczeń sądowych. Czyż taka 
wypowiedź nie jest oficjalną 
zachętą do pieniactwa?

Niezbyt trudno znaleźć źró­
dło gorszącego paradoksu: ła­
mania prawa przez zakładowe­
go rzecznika tegoż prawa. Pa­
radoks ów w dużym stopniu 
wynika z pozycji radcy praw­
nego w zakładzie pracy.

Formalnie rzecz biorąc rad­
ca ma pełną swobodę decyzji. 
Zajmuje bowiem samodzielne 
stanowisko pracy, a jego opi­
nie są wiążące dla kierownic­
twa przedsiębiorstwa. Może 
więc — broniąc prawa — prze­
ciwstawiać się dyrekcji. Może, 
ale musi się liczyć z konse­
kwencjami takiego kroku. Z 
takimi konsekwencjami jak 
utrata premii czy wypowiedze 
nie pracy. Nie ma w tym sło­
wa przesady.

Radca prawny jest wpraw­
dzie samodzielnym pracowni­
kiem przedsiębiorstwa, ale je­
dnak pracownikiem — pod­
ległym dyrektorowi lub jego 
zastępcy. Dyrekcja w każdej

chwili może wypowiedzieć rad 
cy pracę, przy czym nie po­
trzebuje takiej decyzji z ni­
kim uzgadniać. Stąd też rad­
ca prawny, nie chcąc się nara­
zić dyrekcji, a pragnąc zasłu­
żyć na premię, z reguły robi 
to, czego odeń żąda dyrekcja. 
Nawet wówczas, jeśli te żą­
dania znajdują się w kolizji z 
obowiązującymi przepisami. 
Nawiasem mówiąc, bardzo czę 
sto zakładowego rzecznika pra 
wa stawia się już przed doko­
nanym faktem złamania pra­
wa. Dyrekcja bowiem, nie za­
sięgając opinii radcy, podej­
muje sprzeczną z przepisami 
decyzję i wyznacza mu rolę o- 
brońcy tej decyzji. A radca- 
kapitulant (wobec swego chle­
bodawcy) szuka dla niej wy­
biegów prawnych.

Rezultatem przedstawionej 
tu pozycji radcy w przedsię­
biorstwie są przede wszystkim 
przypadki łamania praworząd 
ności, co oczywiście nie pozo- 
staje bez negatywnego wpły­
wu na klimat, na stosunki 
międzyludzkie w zakładzie 
pracy. Obniża się również ran­
ga zawodu prawnika, przed 
którym życie, kierunki nasze­
go rozwoju społeczno-ekono­
micznego stawiają coraz więk 
sze wymagania.

Obiektywnie trzeba przy­
znać, że zarówno cytowane już 
przez nas akty prawne jak i 
reforma adwokatury stanowią 
postęp na drodze uregulowa­
nia sytuacji zawodowej radcy. 
Jednakże trudno uznać ten 
postęp za wystarczający. Prze­
de wszystkim ze względu na 
łatwość z jaką zakład może 
pozbyć się niewygodnego dla 
siebie radcy prawnego, rzeczy­
wistego rzecznika prawa. Wy­
daje się, że powinien on być 
chroniony, tak jak chronieni 
są inni pracownicy pełniący 
odpowiedzialne funkcje społe­
czne. A więc np. członkowie ko 
misji rozjemczych czy rad za­
kładowych, których nie można 
zwolnić z pracy bez zgody od­
powiednich ogniw nadrzęd­
nych. Takim ogniwem w przy 
padku prawnika gospodarcze­
go powinna stać się choćby o- 
kręgowa komisja arbitrażowa 
(oczywiście, nie upieramy się, 
że właśnie OKA). Z pewnością 
tego rodzaju innowacja w więk 
szym stopniu mogłaby się przy 
czynić do uzdrowienia sytuacji 
niż samo tylko apelowanie do 
radców o odważną obronę pra­
wa.

MICHAŁ ŁUCZAK

Uroczyste dni
Transmisje z manifestacji pierwszomajowych odbywają- 

cych się w kraju i w wielu europejskich stolicach, co 
roku skłaniają mnie do refleksji nad coraz bardziej 

rosnącą potęgą telewizji jako najbardziej atrakcyjnej i — 
jak dotychczas najdoskonalszej formy masowego przekazu. 
Co prawda, nie jest tv u nas jeszcze tak powszechna jak 
radio i prasa, ale to tylko kwestia czasu. Techniczna strona 
telewizji także pozostawia jeszcze dużo do życzenia, lecz nie 
traćmy nadziei, że jakość obrazu stale się będzie poprawiać, 
a wszelkiego rodzaju usterki i zakłócenia w odbiorze staną 
się zjawiskiem wyjątkowym.

Oczywiście, sprawy techniczne nie zależą od poszczegól­
nych redakcji tv, nie są też przedmiotem niniejszej oceny, 
ale przecież są nierozerwalnie związane z percepcją progra­
mu, z jego przyjmowaniem przez odbiorców, z zadaniami 
jakie ten program spełnia. Nie^ obojętne wszak jest, czy 
transmisja z uroczystości 1-majowych w Warszawie, Mos­
kwie czy Berlinie przebiega bez usterek — jak to było w 
niedzielę — czy też wysiłek ekipy realizatorskięj idzie czę­
ściowo na marne z powodu uszkodzenia łącz itd.

Ani prasa, ani radio nie mogą tak wiernie jak telewizja 
odtworzyć przebieg katowickiej uroczystości przyjęcia urn 
z prochami z pól bitewnych w związku z 45 rocznicą III Po­
wstania Śląskiego. A transmisja z Katowic odzwierciedlała 
również podniosły nastrój tej wzruszającej uroczystości; 
podkreślić przy tym warto staranną reżyserię, realizację 
i dobrą pracę kamer.

Katowice ufetowały otwarcie nowego studia programem 
rozrywkowym J. Fedorowicza pt. „OTWIERAMY STUDIO”. 
Był to całkiem niezły program, w którym i scenariusz, i wy­
konawstwo z J. Fedorowiczem na czele mogły nas zadowo­
lić. Trochę może dużo było piosenkarzy, nieco może zawodu 
sprawił Łazuka {kiedy parodiował Szczepanika), ale całość 
zespalała jasna myśl przewodnia (oczywiście, otwarcie!). Jak 
na ironię, właśnie ten program zakłócały usterki techniczne. 
Czyżby w studio naprawdę coś nawalało? Ale jest ono rze­
czywiście piękne: przekonaliśmy się o tym również podczas 
ciekawego programu „SLĄSK TAŃCZY I ŚPIEWA”. Na 
ukazanie zespołu z takim rozmachem (choć kamery praco­
wały zbyt statycznie) nie mógłby sobie pozwolić chyba ża­
den ośrodek w kraju.

Również warszawska tv wystawiła piosenkarsko-taneczny 
program rozrywkowy pt. „GODZINA CUDÓW” (Telenariete), 
który choć gorszy od katowickiego wydawał się dobry do­
póty, dopóki chwilę później nie ujrzeliśmy francuskiego fil­
mowego programu? rozrywkowego pt. „BALLADA”. Bogac­
two pomysłów, śmiały montaż, rozmaitość wykonawców — 
każą stawiać „Balladę” znacznie wyżej niż naszą rodzimą 
rozrywkę telewizyjną.

Studio 63 wystawiło widowisko „MAZUR KAJDANIAR­
SKI” według scenariusza E. Brylla, mające w sobie coś 
z ballady i coś z podwórkowych piosenek dawnej Warszawy. 
Reżyser (W. Siemon!) nadał całości klasyczną jedność czasu, 
miejsca i akcji, która rozgrywa się w ścianach celi więzienia 
etapowego. To było wartościowe widowisko, ukazujące w 
artystycznym zwierciadle drobny ale znamienny obraz cza­
sów walki o wyzwolenie społeczne i narodowe.

Do historii, tym już razem do tej głośnej i wielkiej, na­
wiązywał też poniedziałkowy spektakl „TRZECI MAJ'A”, 
napisany przez Jerzego Krasowskiego na podstawie doku­
mentów epoki. A jednak fotografia ta nie zaciążyła nad wi­
dowiskiem, które ukazywało nam obóz reformy politycznej 
z Stanisławem Augustem Poniatowskim, na ..czele,..Znakomitą 
kreację ostatniego z królów Polski stworzył ę. Wołłejko. 
Zagrał tak sugestywnie, że trudno sobie innego króla Stasia 
wyobrazić. Towarzyszyli mu B. Pawlik jako H. Kołłątaj, 
E. Fetting jako S. Potocki, M. Pawlicki jako sekretarz i H. 
Boukołowski jako Zabłocki. Akcja toczy się na dworze kró­
lewskim, na krótko tylko przenosząc się na niespokojne 
ulice Warszawy z dni poprzedzających pamiętny 3 maja 
1791 roku. Autor przedstawił w tym widowisku króla, jako 
człowieka światłego, rozumnego i — choć uwikłanego w tra­
giczny rozwój wydarzeń — zdającego sobie sprawę z donio­
słości (przy wszystkich niekonsekwencjach) reform, którym 
przewodził. Spektaklem tym tv uczciła 175 rocznicę Konsty-
tucji 3 Maja. MARIAN FLEJSIEROWICZ

wania budynkach spółdziel-
czych wynoszą przeważnie od 3 
do 3,80 za m* miesięcznie, licząc 
dokonywanie wpłat przez cały 
rok. (801)

KTO OTRZYMUJE WYNIKI 
BADAN!

H. K. — Pracuję w takiej insty­
tucji, w której pracownicy pod­
legają okresowym badaniom. — 
Chciałbym się dowiedzieć, czy 
wyniki badań powinienem otrzy­
mać ja, czy też instytucja?

RED.: — Badania prowadzone są 
zapobiegawczo. Wyniki ich zosta- 
ją w aktach do wiadomości leka­
rza zakładowego. Jeżeli po takim 
badaniu, okaże się, że jest Pan 
nie zdolny do pełnienia służby na 
dotychczasowym stanowisku, le­
karz powinien zasygnalizować kie 
rownictwu o konieczności przenie
sienia do innej pracy. (812)

ZASIŁEK POŚMIERTNY
^L. Gawrońska. — Zmarł mój 

mąż. Był długoletnim pracowni­
kiem umysłowym i członkiem
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Uważam M. Flejsierowicza 
za jednego ze zdolniejszych 
polskich publicystów i z zain­
teresowaniem czytam jego 
sprawozdania z Telewizji. Dla 
tego zaskoczyła mnie jego kry 
tyczna uwaga co do gry A. No 
wakowskiego w sztuce Robie- 
sa „Montserrat”. „Właśnie

w tych „niemych kwestiach” 
A. Nowakowski nie ukazał ca 
lego ogromu dramatyzmu wal 
ki, jaką musiał staczać z sobą 
samym jego Montserrat” — 
pisze Flejsierowicz. Wydaje 
mi się to zupełnie błędne zro 
zumienie gry Nowakowskiego: 
gdyby aktor chociaż odrobinę 
przeszarżował swoją rolę, wy­
paczyłby efekt dramatyczny 
nadmiarem ekspresji. Na szczę 
ście nie przekroczył tego (jak­
że łatwego dla artystów) pro­
gu i dzięki swemu umiarowi 
dał wyjątkowo silny efekt.

Uważam, że w powodzi pły-

cizn, jakie często widzimy na 
ekranie, była to dobra sztuka 
dobrze zagrana, której szcze­
góły słuchacz przypomina so­
bie jeszcze długo potem — naj 
lepszy dowód, że sztuka wzię­
ła. A że tak wzięła, zawdzię­
czamy to w niemałej mierze 
także znakomitej grze Nowa­
kowskiego.

Wybaczcie, że piszę do Was 
tych kilka słów skromnej u- 
wagi — przesyłając serdeczne 
pozdrowienia i uścisk dłoni.

Arkady Fiedler
Dziękując Arkademu Fiedlerowi 

za nadesłane uwagi krytyczne (o-

kraszone zbyt chyba pochlebnym 
wstępem) na temat recenzji * 
„Głosie” z 27 kwietnia br., nie 
chcę bynajmniej upierać się Przy 
stanowisku, że cała racja jest P? 
mojej stronie. Ale owe „nieme 
kwestie” A. Nowakowskiego otl“ 
czułem właśnie tak, jak napisa­
łem przed tygodniem. I w dalszym 
ciągu podtrzymuję swoje zdanie. 
Fakt, że A. Nowakowski potknął 
się nieco na „niemych kwestiach” 
nie przynosi mu w mej opinii żad­
nej ujmy, jest przecież dobrym ak 
torem. Nie podzielam opinii Arka- 
dego Fiedlera na temat gry No­
wakowskiego, chociaż — przyzna- 
ję obiektywnie — podziela ją re‘ 
cenzent „Życia Warszawy”. Recen 
zenci niekiedy różnią się w swych 
ocenach i na to chyba nie ma 
rady- Marian Flejsierowicz

Z notatnika praskiego

W promieniach wiosennego słoń­
ca praskie corso — Vaclavskie 
Namesti — olśniewa i urzeka 

każdego przybysza. Znad zbitej ciż­
by ludzkiej, znad kolorowych re­
klam szyldów i afiszów kinowych, 
sypią się na głowy przechodniów 
bladoróżowe płatki kwitnącej o tej 
porze roku chińskiej czereśni. Wiosna 
nad Wełtawą pojawia się nieco 
wcześniej niż u nas. Już z końcem 
marca dostrzec można w parkach 
miejskich jakiś ślad bladej zieleni 
rozsypanej po drzewach, na ławkach

były mniej, inne bardziej gustowne. 
Ale to chyba rzeczywiście rzecz gu­
stu.

Niewątpliwie wśród rozrywek mło 
dych ludzi w samej Pradze, najwy­
żej stawiać można film, który o wie 
le bardziej skutecznie konkuruje tu 
z telewizją niż to da się zauważyć
u nas. W setce praskich kin 
ża repertuar współczesny i

przewa- 
co naj-

plenerowym do nowego filmu wy­
twórni w Barrandowie „Męczennicy 
miłości” reż. J. Nemeca, autora fil­
mu „Diamenty nocy” — nagrodzone 
go Grand Prix w Mannheim. Trzy­
dziestoletni ten twórca zaliczany o- 
becnie do najciekawszych autorów 
filmowych w Czechosłowacji jest 
zarazem najbardziej ręprezentatyw 
nym przedstawicielem współczesne­
go kina tego kraju. O swoim nowym 
filmie mówi; będzie to melancholij 
na groteska stylizowana na „stare

zaś naprzeciwko królewskiego 
dczyna, pierwszych o tej porze 
turystów wypoczywających i 
grzewających się w słońcu.

Podczas spaceru po mieście

Hra- 
roku 
wy-

mia-
lem okazję bliżej przyjrzeć się no­
wej modzie młodych ludzi, która, 
jak się wydaje, wiele nie różni się 
od tego, co dostrzec można ną Aili- 
cach Sztokholmu czy Kopenhagi. A 
więc chłopcy z coraz dłuższymi wło 
sami w modnie skrojonych kurt­
kach ze sztucznej irchy, a dziewczę­
ta odziane w podobne kurtki, i kuse 
spódniczki, wypisz wymaluj... „Viva 
Maria”. W jednej tylko kolejce 
przed kinem naliczyłem takich kur­
tek kilkanaście, przy czym jedne

Wiosna nad /Weltawą
ważniejsze rodzimy. Renesans filmu 
czechosłowackiego, szukającego in­
spiracji w życiu współczesnym — za 
stanawia. Na międzynarodowych fe 
stiwalach filmy czechosłowackie 
uzyskują najwyższe lokaty (14 głów 
nych nagród w jednym tylko 1964 
roku, a ostatnio Oscar za „Sklep 
przy głównej ulicy”). Zwłaszcza fil­
mowa debata pokoleń znajduje w 
kinematografii naszych sąsiadów co 
raz żywszy oddźwięk ii wydaje się 
być trwałym procesem, obfitującym' 
w liczne eksperymenty, formalne i 
ideowe.

Podczas krótkiego pobytu w Pra­
dze przyglądałem się nieco zdjęciom

kino” o ludziach, którym się w ży­
ciu z takich czy innych powodów nie 
powiodło. Film składający się z 
ti^kech nowel („Manipulant”, „Na- 
stia”, „Rudolf Sierotka”) opowiada 
o losach bohaterów mało skompliko 
imanych, ale stwarzających pole do 
szerszej óbserwacji zdarzeń, które 
dzieją się wokół nich i które sami 
wytworzyli. W filmie tym, podobnie 
jak w poprzednich obrazach Ne­
meca nie występują aktorzy zawo­
dowi.

Specyfiką nowej fali nad Wełta­
wą jest rozrachunek młodego po­
kolenia twórców z starszą genera­
cją, ścieranie się rozmaitych poglą-

dów i stylów. Proces ten bogaty i 
skomplikowany zarazem dostrzec 
można zarówno w filmie jak i w 
sztuce, a ostatnio w literaturze. Nie 
od rzeczy wspomnieć będzie, że be­
stsellerem książkowym w Czechosło 
wacji, o którym wiele usłyszałem, 
stała się od kilku tygodni powieść 
Bohumila Hrabala „Sprzedam dom, 
w którym już nie chcę zamieszkać”, 
stanowiąca swego rodzaju rozrachu­
nek z okresem kultu jednostki. Peł­
na ekspresji opowieść o ludziach, 
którzy w owym trudnym okresie nie 
wyobcowali się z podstawowego po­
rządku domowego życia, nie poddali 
się schematycznemu nieładowi ale 
nazywali przedmioty i wydarzenia 
zgodnie z prawem i w imię ich zna­
czenia. Książka nie jest łatwa. Myli 
się więc każdy, kto szukałby w niej 
odprężenia lub rozrywki. Mimo te­
go (a może właśnie dzięki temu) zy­
skała sobie niebywałą poczytność, 
ponadto kilka tłumaczeń obcojęzycz 
nych. Dodać warto, że książka znaj­
dzie już wkrótce swój odpowiednik 
filmowy, co jeśli chodzi o szybkość 
decyzji wytwórni jest wydarzeniem 
bez precedensu. Obecnie w Barran­
dowie realizuje się film według in­
nej książki Hrabala „Ostrze harto­
wane w pociągach”.

JERZY WALASEK



Piesi są też niebezpieczni
Niepo^ofący wzrost wypadków drogowych

Cytuacja na drogach województwa poznańskiego i Pozna- 
nia w 1965 roku była dość korzystna. Jeżeli weźmiemy 

pod uwagę, że w 1965 roku przybyło w rejonie Wielkopolski 
26.000 samochodów, (w porównaniu z rokiem 1964 stanowi to 
wzrost o 11,8 proc.) — to bilans wypadków w 1965 r. wska­
zuje na pewną poprawę porządku i bezpieczeństwa na dro­
gach.
Niestety, przyczyną wielu 

wypadków są osoby piesze. 
Jeżeli w 1962 r. spowodowali 
oni 12 proc, ogólnej liczby wy­
padków, to w 1963 r. już 17 
proc., a w 1965 — 20,5 proc. 
Tylko w 1965 r. piesi spowo­
dowali 347 wypadków, w któ­
rych 50 osób zginęło a 312 zo­
stało rannych.

Najczęściej przyczyną jest 
gwałtowne wejście na jezdnię, 
nieprawidłowe jej przekracza­
nie brak opieki nad nieletnimi 
oraz czepianie się środków lo­
komocji. Pierwszy kwartał br. 
nie przyniósł jakiejś zdecydo­
wanej poprawy. Piesi spowo­
dowali w pierwszych 3 mie­
siącach br. 75 wypadków, w 
których zginęło 11 osób, a 68 
odniosło rany.

Szczególnie niekorzystnie 
przedstawia się problem ru­
chu pieszego w Poznaniu. W 
1965 r. w 193 wypadkach zgi­
nęło 14 osób, a 164 było ran­
nych. W pierwszym kwartale 
br. piesi mają na swoim kon­
cie 40 wypadków, 3 osoby za­
bite i 39 rannych. Również w 
Poznaniu najczęściej powta­
rzającą się przyczyną jest złe 
przechodzenie przez jezdnię o- 
raz nieprzestrzeganie przepi­

Imprezy „pod psem44
Wielkopolska organizacja Polskiego Związku Łowieckiego należy 

do największych w kraju. Jak na taką przystało nie ogranicza się 
ona jedynie do planowych odstrzałów zwierzyny, intensywnej ho­
dowli, ale rozwija również innego rodzaju organizatorską działal­
ność. Do takich inicjatyw należy popularyzacja i rozwój hodowli 
psów myśliwskich, która m. in. przybiera formę tak zwanych prób 
polowych psów użytkowych.

Próby te mają na celu rozwijanie „łowieckich” cech i pasji psów 
rasowych, przydatnych myśliwemu: umiejętności tropienia, osacza­
nia, aportowania drobnej zwierzyny oraz tępienia drapieżników.

Jak nas informuje Wojewódzki Zarząd PZŁ, wkrótce odbędzie się 
kilka takich imprez. 8 maja przewidziane są III wiosenne próby 
połowę spanieli, 22 maja natomiast — kolejne III wiosenne próby 
połowę norowców i tropowców. Również w maju (15 V. br.) odbędzie 
się IV poznańskie sympozjum kynologii łowieckiej organizowane 
pod protektoratem rektora WSR — prof. dr. Zbyszka TUchółki. Z 
okazji tej imprezy przygotowana zostanie wystawa pt. „Psy myśliw­
skie świata” oraz wydany okolicznościowy datownik pocztowy. 
Podczas sympozjum zostanie wygłoszonych kilka referatów przez 
kynologów (zajmujących się nauką o psie), także naukowców z 
NRD i Czechosłowacji, (z)

Na trasie tegorocznego Wyścigu Pokoju z Pragi przez Warszawę do Berlina reprezentować nas 
będę (od góry od lewej) Marian Kegel, Władysław Kozłowski, Jan Kudra, Jan Magiera, Cze­

sław Polewiak, Rajmund Zieliński. cap — fot. wołoszczuk

sów przy korzystaniu z maso­
wej komunikacji.

Sytuacja, jak widać, nie jest 
zbyt dobra. Organa MO, wspo 
magane przez społecznych in­
spektorów ruchu drogowego, 
starają się zaprowadzić na 
drogach i ulicach jako taki po­
rządek, ale nie są w stanie do­
trzeć do każdego nieprzestrze- 
gającego przepisów przechod­
nia. W 1965 r. ponad 35.000 
osób w Poznaniu i wojewódz­
twie ukarano mandatami. W 
1346 przypadkach skierowano 
wnioski o ukaranie do kole­
giów karno - administracyj­
nych. Niestety, jak widać na 
przykładzie I kwartału br., 
mandaty nie są najskutecz­
niejszą bronią w walce z ga­
piostwem osób pieszych. Może 
zresztą kar jest za mało. Wy- 
daje się, że po kilku akcjach 
obejmujących zasięgiem cały 
Poznań lub po kolei miasta 
powiatowe, funkcjonariusze 
MO powinni być konsekwent­
ni w egzekwowaniu mandatów 
karnych za nieprzestrzeganie 
przepisów. Może wtedy nastą­
pi bardziej widoczna poprawa 
zachowania się pieszych na 
ulicach i drogach.

Inspektorat Ruchu Drogo­

wego KW MO opracował kil­
ka wniosków zmierzających 
do poprąwy sytuacji. Od 9 do 
14 maja w Poznaniu i woje­
wództwie poznańskim ogłoszo­
ne będą tzw. „dni pieszych”, 
w czasie których prowadzona 
będzie nauka chędzenia. W 
przygotowaniu jest również 
plan akcji propagandowej. 
Mają ukazać się plakaty, ulot­
ki oraz specjalny plan lekcji 
dla szkół z tekstem i grafiką 
o zasadach ruchu drogowego, 
w nakładzie 100.000 egzempla­
rzy. Nie ulega tu jednak wąt­
pliwości, że bez pomocy i zro­
zumienia ze strony społeczeń­
stwa wysiłki Służby Drogowej 
MO mogą pójść na marne, (st)

Polaka azó&ika na XIX Hfy&aię Pokoju,

Konkurs 
na speakera radiowego

Rozgłośnia Poznańska ogłasza 
konkurs na speakera oraz na spra 
wozdawcę radiowego. Udział wziąć 
mogą kobiety i mężczyźni w wie­
ku do lat 30. Wymaga się ukoń­
czonych pełnych studiów wyż­
szych. Kandydatki i kandydaci 
na speakera powini wykazać się 
znajomością co najmniej 2 języków 
obcych (w słowie i piśmie), radio 
fonicznym głosem i nienaganną 
dykcją. Kandydatki i kandydaci 
na sprawozdawcę, znajomością co 
najmniej 1 języka obcego.

Zgłoszenia wraz z zaświadcze­
niem o ukończeniu studiów wyż­
szych i krótkim życiorysem, kie­
rować należy do 15 maja pod ad­
resem: Polskie Radio Poznań, ul. 
Strusia 10. Data przesłuchań ko­
misyjnych podana zostanie w póź 
niejszym terminie, (na)

Jubileusz PPBP nr 2

20 lat budują dla kraju
września 1945 r. powołano do życia Zrzeszenie Dzielni- 
cowe Przedsiębiorstw Budowlanych w Poznaniu. Prze­

jęło ono 112 przedsiębiorstw poniemieckich, tworząc z nich 
bazy pod przyszłe państwowe przedsiębiorstwo budowlane. 
W r. 1947 ZDTB przemianowano na Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane — Zjednoczenie Poznańskie.
PPB podzielono w r. 1951 na 

dwie jednostki nr 1 i nr 2. Po 
znańskie Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Przemysłowego nr 
2 wyłoniono z tych jednostek 
w 1961 r„ przestawiając je wy 
łącznie na budownictwo prze­
mysłowe.

Od 1945 r. pracownicy przed 
siębiorstwa znajdowali się na 
najważniejszych budowlach ca 
łego kraju. I tak m. in. w Poz­
naniu zbudowali i odbudowali: 
Ratusz, nieomal całą Starów­
kę, Sąd przy ul. Marcinkow­
skiego, Collegium Maius, Bi­

bliotekę Raczyńskich, PDT, 
PWSSP, Dom Żołnierza, Pocz­
tę Główną, a ponadto szereg 
szkół i przedszkoli. W kraju 
uczestniczyli przy budowie: 
Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie, różnych obiektów 
w takich miejscowościach jak: 
Sieraków, Ostrów, Kalisz, Pi­
ła, Czaplinek, Nowe Tychy, 
Zielona Góra, Gorzów, Gło­
gów, Nowa Sól, Kraśnik, Lu­
blin, Kazimierz nad Wisłą i in 
ne.

Z obiektów budownictwa 
przemysłowego oddali m. in. 
do użytku: Huty Szkła w Go­
styniu, Antoninku, Sierakowie 
i Ujściu, Zakłady Płyt Pilśnio­
wych w Czarnkowie, Pleszew- 
ską Fabrykę Obrabiarek, Sta­
cję TV w Śremie. Obecnie 
PPBP nr 2 prowadzi takie bu­
dowy jak: Fabryka Materia­
łów i Wyrobów Ściernych w 
Kole, Fabrykę Pomp w Lesz­
nie, Zakłady Automatyki Prze 
mysłowej, Zakłady Sprzętu 
Mechanicznego i Zakłady Prze 
mysłu Sklejek w Ostrowie i w 
Poznaniu oraz wiele innych.

Do 1965 r. przedsiębiorstwo 
oddało ogółem do użytku 
27 617 izb mieszkalnych, 29 
szkół, 15 przedszkoli, obiek­
tów użyteczności publicznej o 
kubaturze 1 841 000 m3 (to tak 
jakby postawiono 130 wieżow­
ców dziesięciopiętrowych, po­
dobnych do tego, który stoi 
przy ul. Marchlewskiego), o- 
biektów przemysłowych o ku­
baturze 1 080 000 m3 (w zamian' 
za to można by wybudować po 
nad 15 000 izb mieszkalnych).

Z okazji Tysiąclecia Państ­
wa Polskiego, 1 Maja i Dnia 
Budowlanych, obchodzonego 
7 bm. załoga przedsiębiorstwa 
podjęła zobowiązania produk­
cyjne o wartości 1 300 000 zł i 
zobowiązania czynów społecz­
nych o wartości 0,5 min zł. U- 
roczysta akademia z okazji 
20-iecia PPBP nr 2 odbędzie 
się 5 bm. w sali Operetki poz­
nańskiej. (ad)

+
Dnia 3 maja 1966 r. zmarła, po ciężkich cier­

pieniach, namaszczona Olejami św., w wieku 
lat 64, moja najdroższa żona, ukochana matecz­
ka, teściowa i babcia, śp.

Wiktoria Kamińska
z domu MIKLEJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy ul. Blusz- M
czowej. g

Pogrążeni w smutku “
MĄŻ, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI ”

Dnia 2 maja 1966 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ukochana matka, teściowa 
i babcia, w wieku 78 lat, śp.

Eugenia Bebejewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Cicha 16 m. 3. 22879g

t
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 

1 maja 1966 r. zmarł nagle, mój najdroższy, 
nigdy niezapomniany mąż. ukochany i troskli­
wy ojciec, jedyny syn, zięć i szwagier, prze­
żywszy lat 50, śp.

Włodzimierz Białous
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 

o godzinie 12.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z SYNEM I RODZINĄ

Poznań, Świerczewskiego 11 m. 13,
Odessa, Lida, Zasiecie. K3176

Dnia 2. maja 1966 r., po długich, z anielską 
cierpliwością znoszonych cierpieniach zmarł, 
namaszczony Olejami św., w wieku 45 lat, mój 
kochany mąż, nasz najukochańszy, nigdy nie­
zapomniany tatulek 1 zięć, śp.

Leon Kubiś
Pogrzeb odbędzie się 5 maja br. o godz. 13.20 

z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają, zrozpaczona
ŻONA z CÓRKAMI I TEŚCIOWA

Poznań, Grochowska 55a m. 1$. K3147

+
Dnia 1 maja 1966 r. zmarła, po długich cier­

pieniach, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona, przeżywszy lat 66, śp.

ROZALIA WAŁKOWI AK
Z domu KAŁAMAJKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 
o godzinie 15 na cmentarzu komunalnym na 
Głównej.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ 

Poznań^Sredni^^rn^O^^^^^^^^^2847^

Dnia 2 maja 1966 r. zmarł

Józef Krajewski 
nasz długoletni, sumienny pracownik i dobry 
kolega.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 maja 1966 roku 

o godz. 14 na cmentarzu na Głównej.
DYREKCJA RADA ROBOTNICZA 

RADA ZAKŁADOWA I WSPÓŁPRACOWNICY 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Wodociągów i Kanalizacji w Poznaniu.

W niedzielę, dnia 1 maja br. zmarł nagle, 
nasz długoletni 1 zasłużony projektant-koszto- 
rysant, najlepszy kolega

Włodzimierz Białous
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w czwartek, 

dnia 5 maja br. o godz. 12.40 na cmentarzu na 
Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
RADA ZAKŁADOWA WSPÓŁPRACOWNICY 

DYREKCJA
PPBM MIASTOPROJEKT — POZNAŃ

K3151. t
Dnia 30 kwietnia 1966 r. zasnął w Bogu, opa­

trzony Sakramentami św., mój najdroższy oj­
ciec, kochany brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 72, śp.

Kazimierz Howak
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 4 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy-

W głębokim smutku pogrążeni
SYN I RODZINA

Poznań, ul. Kosynierska 16a. 22846g

Grunwaldzka 15.

t
Dnia 2 maja 1966 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., moja ukochana siostra, szwagier- 
ka i ciocia, przeżywszy lat 62, śp.

Felicja Biel
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

BRAT, BRATOWA, BRATANKA Z MĘŻEM
I SYNKIEM 22871g

Dnia 3 maja 1966 r., po długotrwałej choro­
bie zasnął w Bogu, nasz najukochańszy ojciec, 
teść, dziadek, śp.

mgr

Władysław Chrzanowski
o czym zawiadamia Przyjaciół i Znajomych

RODZINA
Pogrzeb z kaplicy cmentarnej przy ul. Lutyc- 

kiej 1 (Golęcin), odbędzie się 5 bm. o godz. 17.
22857g

t
Dnia 2 maja 1966 r. nieoczekiwanie zasnął 

w Bogu, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
ukochańszy mąż, najtroskliwszy ojciec, brat, 
szwagier, wujek, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 58, śp.

Jan Witkowski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 
o godzinie 16.30 z domu żałoby na cmentarz pa­
rafialny w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Międzyzdrojska 48. 22836g

t
Dnia 1 maja 1966 r. zmarł nagle, przeżywszy 

lat 20, mój najukochańszy syn. nigdy nieza­
pomniany brat, szwagier i wujek, śp.

Zygmunt Rzyminiak
Pogrzeb drogich nam zwłok, odbędzie się 

w środę dnia 4 bm. o godz. 17 z kaplicy cmen­
tarnej w Żegrzu.

O bolesnej stracie zawiadamia
MATKA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Ostrowska 108 m. 1. 22840g
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Przeżywszy lat 49, pełnych trudu 1 poświę­
cenia, pracując przez wiele lat wśród trędowa­
tych — z dala od ukochanej Ojczyzny, zasnął 
w Bogu w dniu 20 kwietnia 1966 r. w dalekiej 
Columbii S. A. —

salezjanin — ks. misjonarz

Julian Matczyński
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 

w dniu 5 maja 1966 r. o godz. 18.30 w kościele 
ks. ks. Salezjan przy ul. Wronieckiej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

22761g

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Przyrodnicze — (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
Pałac Kultury — rzeźby 

i płaskorzeźby wykonane 
przez dzieci pt. „Praca”.

Muzeum Rzemiosł Arty 
stycznych (Zamek Prze­
mysława) — „Wystawa 
Skarbów Kultury Naro­
dowej” — godz. 10—18,

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo­
notypii barwnych „Kos­
mos a dziecko”.

WOIT (Stary Rynek) — 
..Turystyka podwodna” — 
godz. 9—17.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — „Wystawa książ

ki ekonomicznej” — godz. 
10—20).

PTF (Paderewskiego 7) 
„Dęby rogalińskie” — J. 
Korpala — godz. 10—19.

Muzeum Historii m. Po­
znania — „Medycyna wiel 
kopolska na przestrzeni 
wieków” — godz. 12—18.

Biblioteka im. E. Ra­
czyńskiego — „ze skarb­
ca postępowej myśli pol­
skiej” — godz. 10—15.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strn 

sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych nr 7), tel. 511-11.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35, 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g, 15—23; sto­
matologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, tel. 
566-66.

Apteki: Marcinkowskie­
go U (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii _  
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414— 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

* „GŁOS WIELKOPOLSKI”
Nr 104 (6911)



Dni Oświaty, Ksiąiki i Prasy

Powódź imprez w Wielkopolsce
/^bchodzone od dwudziestu lat Dni Oświaty, Książki i Pra­

sy, w roku milenijnym będą miały szczególnie odświęt­
ny charakter. Uroczysta inauguracja Dni odbyła się wczoraj 
w Warszawie, gdzie w Muzeum Narodowym otwarto wysta­
wę dla uczczenia 175 rocznicy Konstytucji 3 Maja.
Poznań i województwo po­

znańskie przygotowało z tej o- 
kazji bogaty program imprez. 
Tradycyjne kiermasze książ­
kowe, cieszące się zawsze du­
żym powodzeniem, odbędą się 
w niedzielę: 8 i 15 bm. W gma 
chu Biblioteki Raczyńskich 
przygotowano wielką wystawę 
„Ze skarbca postępowej myśli 
polskiej”, a w Bibliotece Uni­
wersyteckiej — wystawę o 
Sienkiewiczu. W Poznaniu i 
województwie odbędzie się 
szereg odczytów i prelekcji, 
których organizatorami będą 
m. in.: Towarzystwo Wiedzy

Połowa zobowiązań 
zrealizowana

Na przeszło 1,2 min. zł opie­
wa wartość dodatkowej pro­
dukcji, którą dostarczyli już 
realizując zobowiązania dla 
uczczenia 1000-lecia państwa 
polskiego i 1 Maja pracownicy 
Chemicznej Spółdzielni Pracy 
„Olmin” w Poznaniu i pod­
ległego jej oddziału w Między 
chodzie. Tym samym zrealizo 
wali oni swe długofalowe zo­
bowiązania w około 50 procen 
tach i dostarczą jeszcze do­
datkowo do końca roku różne 
oleje, smary i wazelinę za 1,3 
min. zł. Niezależnie od tego, pra 
cownicy „Olminu” przekazali 
w ramach pomocy dla walczą 
cego Wietnamu 5 000 zł.

„Olmin” zaopatruje obecnie 
kraj w 25 różnego rodzaju o- 
lejów i smarów. W najbliż­
szym czasie zajmie się przero­
bem resztek olejów, pozosta­
łych w zakładach przy produk 
cji i po dodaniu do nich róż­
nych składników uzyska nową 
odmianę oleju, który będzie 
można z powodzeniem używać 
do smarowania form w beto- 
niarniach. Dzięki temu zao­
szczędzi się w ciągu roku w 
skali kraju kilka milionów zło 
tych, gdyż do tych celów uży­
wa się dotychczas oleju peł­
nowartościowego. (b)

INFORMUJEMY
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 

Węgierskiej, oddział Śródmieście, 
zaprasza dzisiaj o gedz. 19 do Klu 
bu „Mozaika”, St. Rynek 73/74 na 
zebranie członków, celem omówię 
nia wycieczki na Węgry.

Otwarte posiedzenie naukowe 
PTPN z referatem prof. dr. B. Ko 
strzewskiego o początkach państ­
wa polskiego w .świetle wielkopol­
skich wykopalisk archeologicz­
nych, odbędzie się dzisiaj, o godz. 
18 w sali posiedzeń przy ul. Miel- 
żyńskiego 27/29.

Przerwa w dostawie energii elek 
trycznej — w związku z przepro­
wadzanymi pracami eksploatacyj­
nymi nastąpią: w dniu 4. 5. 66 r. 
w godz. 8—14 dla następujących 
ulic: Pniew'skiej (od nr 8 do Dąb­
rowskiego). Leśnowolskiej, Lembor 
skiej (przy Leśnowolskiej), Dąb­
rowskiego (prawa Strona od Pniew 
skiej do Santockiej). Wichrowej i 
przyległych; w dniu 5. 5. 66 r. w 
godz. 8—14 dla ulic: Świerczew­
skiego (od Przybyszewskiego do 
Grodziskiej), Wolsztyńskiej i Zbą- 
szyńskiej (od Opalenickiej do 
Świerczewskiego), Przybyszewskie 
go (od Świerczewskiego do Szama 
rzewskiego), Świerczewskiego (le­
wa strona od Przybyszewskiego do 
Gorczyczewskiego); w godz. 8—16 
dla ulic: Kołobrzeskiej, Dąbrow­
skiego (od Olsztyńskiej do Czarn- 
kowskiej), Margónińskiej, Olsztyn 
skiej. (M-3102) 

Powszechnej, Towarzystwo 
Szkół Świeckich, Stowarzysze­
nie Ateistów i Wolnomyślicie­
li, Pałac Kultury i Wojewódz­
ka Biblioteka Publiczna.

Niezmierną popularnością 
cieszą się spotkania autorskie. 
W sumie odbędzie się ich z o- 
kazji Dni aż 120! Wielkopola­
nie zobaczą i usłyszą takich 
pisarzy, jak: Kotowicz, Sobie- 
siak, Dybowski, Prorok, Ger­
hard, Lowelł, Górnicki, Kogut, 
Bystrzycki, Michniak i inni. 
Rozstrzygnięty zostanie rów­
nież konkurs na najlepszą 
książkę Wydawnictwa Po­
znańskiego, organizowany 
wspólnie przez WP i Radę 
Okręgową ZSP w środowisku 
studenckim.

Wielkim wydarzeniem bę­
dzie zlot przedstawicieli Kół 
Przyjaciół Biblioteki i punk­
tów bibliotecznych, który od­
będzie się w Poznaniu 22 bm. 
Zlot połączony będzie z pod­
sumowaniem konkursów „Zło­
ty Kłos” i „Bliżej książki 
współczesnej”. W związku z 
Dniem Dziecka (1. VI.) pod­
sumowany zostanie także lo­
kalny konkurs „Młodzi biblio­
tekarze”.

Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy dają również okazję do 
szerokiej akcji propagandowo- 
informacyjnej wśród społe­
czeństwa Wielkopolski. Choć 
bowiem brakuje w wojewódz­
twie tylko 19 bibliotek szcze­
bla gromadzkiego, to w wielu 
miejscowościach (głównie w 
powiatach wschodnich) czytel­
nictwo i ruch biblioteczny 
mocno kuleje, (ad)

Q lutego ekspres „Warta” po 
trzebował na przebycie 

trasy Warszawa — Poznań aż 
ponad 5 godzin (309 minut). 
Potężne opóźnienie ekspresu 
spowodowane było katastrofą 
kolejową na trasie Łowicz— 
Kutno. 10 lutego zamieści­
liśmy felieton pt. „309 smęt­
nych minut”, krytykując dzia­
łalność odpowiedzialnych funk 
cjonariuszy DOKP Warszawa 
za to, że nie powiadomiono 
pasażerów przed odjazdem 
z Warszawy o okrężnej drodze 
„Warty”, nie zapewniono bu­
fetowi tego pociągu odpowied­
nich zasobów żywnościowych, 
a przede wszystkim nie uczy­
niono wszystkiego, by opóźnię 
nie ekspresu, spowodowane 
tzw. siłą wyższą — zreduko­
wać *do minimum (na popar­
cie tego twierdzenia przyto­
czyliśmy szereg własnych spo­
strzeżeń).

26 kwietnia otrzymaliśmy 
pismo Dyrektora DOKP War­
szawa, opatrzone datą 19 mar- 
ca(?), które publikujemy nie­
mal in extenso:

„W momencie odjazdu ekspresu 
„Warta” z Warszawy, nie prze­
widywano skierowania tego po­
ciągu drogą okrężną. Z tych 
względów nie uprzedzano podróż­
nych w Warszawie o zmianie tra­
sy oraz nie zaopatrzono bufetu 
w większy zapas żywności. Wsku­
tek nagłych i nieprzewidzianych

Niektóre typy telewizorów 
otrzymują 2 - letnią gwarancją
T)o minimalnym spadku obrotów w sklepach Zakładów

Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych, jaki zanoto­
wano w początkach br., w końcu I kwartału znów zanoto­
wano zwyżkę liczby sprzedawanych radioodbiorników i 
aparatów telewizyjnych. W rezultacie — w pierwszym 
kwartale br. obroty sklepów wspomnianego przedsiębior­
stwa wzrosły o 12,8 procent w stosunku do analogicznego 
okresu ub. roku.
Obecnie nie tylko sprzedaż 

radiodbiorników wzrosła w 
porównaniu z rokiem ubie­
głym (m. in. z uwagi na obniż­
kę cen niektórych typów), ale 
także utrzymuje się na wyso­
kim poziomie sprzedaż telewi­
zorów.

Jednym z producentów tele­
wizorów są w’ naszym kraju 
Warszawskie Zakłady Telewi­
zyjne. One to wytwarzają m. 
in. aparaty „Agat” (17 cali) i 
„Topaz” (21 cali). W ostatnim 
okresie — dzięki stałej popra­
wie produkcji odbiorników i 
podzespołów — zanotowano 
wydłużanie się w tych odbior­
nikach okresu międzyawaryj- 
nego. Dla telewizora „Agat” 
wynosi on już 625 godz. a dla 
„Topaza” — 909 godzin. Ta ko­
rzystna zmiana w jakości od­
biorników skłoniła WZT do 
okresowego wprowadzenia 2- 
letniego okresu gwarancyjne­
go na wymienione dwa typy 
telewizorów.

W tym miesiącu, każdy kli­
ent kupujący telewizor „Agat” 
bądź „Topaz”, otrzymuje do 
karty gwarancyjnej dodatko­
wą wkładkę, upoważniającą 
nabywcę do dodatkowego — 
przez drugi rok — korzystania 
z bezpłatnych napraw lub wy­
miany zużytych i uszkodzo­
nych lamp elektronowych o- 
raz części, w tym także kines­
kopu. Dwuletnia gwarancja 
będzie przez placówki ZURiT

DOKP Warszawa 
przeprasza 

powikłań powstałych w końcowej 
fazie usuwania skutków wypadku 
na odcinku Łowicz—Kutno, żarnie 
rzony czas wznowienia ruchu po­
ciągów na tym odcinku uległ 
przesunięciu, co spowodowało 
wbrew pierwotnym założeniom 
skierowanie ekspresu „Warta” 
drogą okrężną.

Wydłużony czas jazdy pociągu 
do Kutna w tych warunkach był 
nie do uniknięcia z uwagi na 
warunki techniczne drogi okręż­
nej oraz ograniczone możliwości 
dysponowania zastępczymi środ­
kami trakcyjnymi.

DOKP przyznaje słuszność auto­
rowi felietonu, iż opóźnienie to 
było jednak zbyt duże. Wynikło 
ono wskutek niezupełnie słusz­
nych decyzji kilku odpowiedzial­
nych pracowników, w stosunku 
do których wyciągnięto konse­
kwencje służbowe.

DOKP Warszawa ze swej strony 
w pełni rozumie zdenerwowanie 
i gorycz podróżnych, narażonych 
na tak długotrwałą podróż, prosi 
jednak o wzięcie pod uwagę, iż 
w istniejącym stanie rzeczy nie 
było możliwe dostarczenie w od­
powiednim czasie właściwych śród 
ków trakcyjnych.

Mimo okoliczności usprawiedli­
wiających powstałą sytuację, 
DOKP Warszawa czuje się zobo­
wiązana przeprosić wszystkich 
podróżnych za wynikłe przykro­
ści. Ze stwierdzonych fantów zo­
staną wyciągnięte odpowiednie 
wnioski organizacyjne na przy­
szłość”.

DYREKTOR 
(—) INZ. ROMUALD RAKOWSKI 

wydawana wszystkim, którzy 
wspomniane typy telewizorów 
zakupią do 31 maja.

Nabywcy telewizorów „A- 
gat” i „Topaz” w maju uczest 
niczyć będą także w losowa­
niu atrakcyjnych nagród, u- 
fundowanych przez ZURiT. 
Będą to głównie wycieczki za 
granicę.

Równocześnie wprowadzono 
dalszą innowację: przy zaku­
pie wszystkich telewizorów 
krajowych na raty, do 31 sierp 
nia br. obowiązuje wpłata tyl­
ko 5 proc, należności. Resztę 
kwoty rozkłada się na 30 rat.

(c-o)

Interesująca wystawa 
w Muzeum Narodowym

Na parterze Muzeum Naro­
dowego w Poznaniu czynna 
jest od kilku dni wystawa „Za 
budowa wsi” zorganizowana 
przez Ośrodek Informacji 
Technicznej i Ekonomicznej 
Poznańskiego Zjednoczenia Bu 
downictwa. Wystawa obrazuje 
dorobek wsi w Polsce Ludo­
wej, szczególnie akcentując 
przemiany, jakie dokonały się 
w Wielkopolsce. Zgromadzono 
wiele plansz, przedstawiają­
cych plany zabudowy terenów 
wiejskich. Są więc projekty: 
budynków mieszkalnych, go­
spodarskich, użytku kulturalne 
go, sanitarnych, agronomówek 
i inne. Sądzimy, że ta bogata 
tematycznie i starannie opra­
cowana wystawa, zainteresuje 
przede wszystkim tych, do któ 
rych jest bezpośrednio adreso­
wana: mieszkańców wsi, ar­
chitektów zajmujących się ty­
mi zagadnieniami, przedstawi­
cieli instytucji odpowiedzial­
nych za rozwój wsi. Wystawa 
będzie czynna do 10 bm-. co­
dziennie w godz. 9—18. (ad)

► ... Anna S., proponując na­
prawę barierki mostku w Parku 
Kasprzaka. Od dłuższego cza­
su brak w niej sześciu szczebli. 
Wygląd nieestetyczny i niebezpie­
czeństwo dla najmłodszych.

► ... Lokator z ul. Kniewskiego 
24, domagając się, by rodzice po­
łożyli kres zabawom dzieci na 
stojących w podwórzu garażach. 
Zwracane dotychczas uwagi i 
prośby pod adresem młodszych i 
starszych nie odnoszą skutku.

► ... Miejski Handel Detaliczny 
— Artykułami Gospodarstwa Do­
mowego, informując, że zamówił 
w Rzemieślniczej Spółdzielni Za­
opatrzenia i Zbytu „Metalowiec” 
uchwyty do flag.

Węgrzy mogą mówić o szczęściu
20 międzypaństwowy pojedynek piłkarskich jedenastek Polski 

i Węgier, rozegrany we wtorek przy świetle elektrycznym w Cho­
rzowie, zakończył się wynikiem remisowym 1:1 (0:0).

Prowadzenie dla Węgrów zdo­
był w 50 min. z rzutu wolnego 
Bene, a wyrównał w 53 min. Lu- 
bański. Zawody sędziowała trój­

Zapaśnicy Posnanii 
przegrali ze Szwedami

W międzynarodowym spotkaniu 
zapaśniczym w stylu wolnym, Po- 
snania przegrała z silnym zespo­
łem pierwszoligowym, Brottar- 
klubben Enig Vaxjoe (Szwecja) — 
3:5.Niepowodzenie w Rzeszowie

AZS nadal w II lidze
We wtorek zakończyły się w 

Rzeszowie finałowe rozgrywki o 
wejście do I ligi. W ostatnich me­
czach AZS Poznań uległ niespo­
dziewanie Koronie (Kraków) 37:52 
(22:26), grzebiąc w ten sposób szan 
sę na awans. W meczu tym, o- 
prócz słabej gry akademików — 
duży wpływ na końcowy rezultat 
mieli sędziowie, którzy nie sta­
nęli na wysokości zadania, krzyw­
dząc na początku meczu zwłasz­
cza AZS.

W drugim spotkaniu Lublinian- 
ka pokonała Górnika Wałbrzych 
60:55 (24:34) i dzięki temu, jako 
druga zakwalifikowała się do I 
ligi, (st)

Porażka laskarzy 
Indii w NRD

Mistrz olimpijski w hokeju na 
trawie — India, który w pier­
wszym meczu pokonał NRD 1:0, 
poniósł w spotkaniu rewanżowym 
z tą samą drużyną niespodziewa­
ną porażkę w stosunku 2:0 (0:0). 
Jest to pierwsze zwycięstwo dru­
żyny niemieckiej w historii 13 
spotkań tych zespołów.

Przypominamy, że 7 bm. repre­
zentacja Indii wystąpi przeciw 
Polsce w Kaliszu, a 8 bm. w Po­
znaniu. (x)

Rajd Wiosenny 
na otwarcie sezonu

Nieco później niż w poprzednich 
latach, turyści Oddziału Poznań­
skiego PTTK rozpoczynają tego­
roczny sezon. 28 i 29 odbędzie się 
bowiem, otwierający sezon Rajd 
Wiosenny do Czempinia, organi­
zowany w tym roku w ramach 
uroczystości Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Tradycyjnym zwyczajem orga­
nizatorzy przygotowują pamiątko­
wy znaczek rajdowy oraz liczne 
atrakcje na zakończenie rajdu, 
które nastąpi w zabytkowym par­
ku w Czempiniu. Jak każę rów­
nież tradycja każdy uczestnik 
otrzyma przysługującą porcję 
smacznej grochówki. Duże zainte 
resowanie imprezą wykazują miej 
scowe władze, (jm)

Totek płaci
W zakładach piłkarskich z dnia 

30 kwietnia br. stwierdzono: • 3 
rozw. z 11 traf. — wygr. po 66.566 
zł; 72 rozw. z 10 traf. — wygr. po 
2.773 zł;

W zakładach Toto-Lotek z dnia 
1 maja br. stwierdzono: 1 rozw. 
z 5 traf. prem. — wygr. 1.000.000 zł; 
176 rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr 
po 13.451 zł; 8.715 rozw. z 4 traf. 
— wygr. po 407 zł; 168.122 rozw. 
z 3 traf. — wygr. po 22,— zł. 

ka szwedzka z Bengtem — Lun- 
delem, jako arbitrem głównym.— 
Widzów ok. 90 tysięcy.

Z loży honorowej spotkanie ob­
serwował Przewodniczący Rady 
Państwa, Edward Ochab i inne 
osobistości, które uczestniczyły w 
wielkiej manifestacji z okazji 
wmurowania aktu erekcyjnego 
pod pomnik Powstańców Ślą­
skich, jaka odbyła się w tym dniu 
w Katowi^ich.

Zaraz pę rozpoczęciu gry, Pola­
cy przeprowadzili kilka udanych 
akcji. Przewaga drużyny polskiej 
trwała przez pierwszy kwadrans. 
Później jednak w drużynie biało- 
czerwonych zaczęło się coś psuć, 
podania stają śię coraz mniej do­
kładne. Do przerwy utrzymał się 
wynik bezbramkowy.

Pierwsza bramka meczu pada w 
50 min. Zdobywa ją dla Węgrów 
Bene z rzutu wolnego, egzekwo­
wanego z ok. 30 m. Ostry strzał 
Szeja przepuścił ponad głową. Po­
lacy natychmiast podrywają się 
do gwałtownego kontrataku i w 
niespełna 3 min. później Lubań- 
ski, przejmując prostopadłe poda­
nie Wilima, lokuje z bliskiej od­
ległości piłkę w siatce Węgrów. 
Przewaga białoczerwonych ponow 
nie staje się wyraźniejsza. W 61 
min. zdobywamy drugą bramkę. 
Liberda, znajdujący się na pra­
wym skrzydle, strzela ostro na 
lewą stronę, a Lentner skierowu­
je piłkę do siatki. Arbiter nie u- 
znaje jej. Ostatnie minuty spo­
tkania należą do Polaków, jed­
nakże wynik utrzymuje się bez 
zmian, (t)

Trzydniowa spartakiada 
szermiercza

Wobec dużej liczby zgłoszeń do 
IV Szermierczej Spartakiady 
Wielkopolski, walki rozłożone zo­
stały na trzy dni. Odbędą się one 
od 6 do 8 bm. w dużej sali Ośrod­
ka Sportowego przy ul. Chwiał- 
kowskiego. Rozegrane zostaną po­
jedynki we wszystkich rodzajach 
broni. (x)

JE®®?
POLACY WICEMISTRZAMI

W Pilznie odbyła się spartakia­
da Armii Zaprzyjaźnionych w 
strzelaniu z karabinu dowolnego 
w trzech postawach (KBD-1). Star 
tujący w niej reprezentanci Woj­
ska Polskiego spisali się bardzo 
dobrze, ustępując w klasyfikacji 
zespołowej jedynie strzelcom ra­
dzieckim. Ekipa ZSRR zdobyła 
2.251 pkt., wyprzedzając Polskę — 
2.201 pkt., NRD — 2.199 pkt., CSRS 
— 2 196 pkt., Węgry — 2 168 pkt., 
Rumunię — 2.163 pkt., Bułgarię — 
2.146 pkt. i'Mongolię — 2.051 pkt.

W klasyfikacji indywidualnej 
trzy pierwsze miejsca zajęli 
strzelcy radzieccy.
ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY LEGII

Na Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszawie rozegrano 3 bm. mię­
dzynarodowe spotkanie piłkarskie 
międ-zy, obchodzącą jubileusz 50- 
lecia, warszawską Legią oraz 
słynnym, londyńskim Tottcnha- 
mem. Wygrali piłkarze warszaw­
scy — 2:0 (1:0). Bramki zdobyli: 
Żmijewski — w 43 min. oraz Ob- 
rębski — w 54 min. (t)

Maj 

środa

Moniki

Słońce: 4.18—19.22

TEATRY

POLSKI — nieczynny; NOWY — 
nieczynny; OPERA — g. 19 „Bal 
Maskowy”; OPERETKA — g. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— nieczynny.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 — 
„Pieski świat” (Mondo cane — 
włoski, 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Uciekinier 
w pościgu” (fin., 14 1.); BAŁTYK 
g. 10, 16 i 19.30 „Faraon” (poi, 16 
1.); CZTERNASTKA — nieczynne; 
GONG — g. 10, 12 „Cafe pod Mino­
gą” (poi., 12 1.), g. 16, 18 i 20 „Z 
zamkniętymi oczyma” (węg., 16 
1.); GRUNWALD — g. 15, 17 i 19.30 
„Niedziele w Avray” (frai)c„ 16 
1.); GWIAZDA — g. 10.30 „Skradzio 
ne plany” (ahg., 12 1.), g. 13, 15.30, 
18 i 20.15 „Krzyk strachu” (ang., 
16 1.);/HUTNIK — g. 16.45 i 19 — 

„9 cezur Ameryki” (franc., 16 1.); 
KOSMOS — g. 18 „Mr. Hobbs na 
urlopie” (USA, 14 1.), g. 20 „Poko­
chajmy się” (USA, 14 1.); MALTA 
g. 16, 18 i 20 „Człowiek z fotogra­
fii” (jug., 12 1.); MINIATURKA — 
g. 15, 17.30 i 20 „Julio, jesteś cza­
rująca” (austr., 16 1.); OLIMPIA 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 „Szukajcie gi­
tary” (franc.-włoski, 14 1.); g. 20 
„Dni są policzone” (włoski,’ 16 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Kto jest 
bez winy” (czeski, 16 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 i 20 „Kobieta z 
wydm” (jap., 18 l.); PAŁACOWE 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Siedem 
narzeczonych dla siedmiu braci” 
(USA, 12 1): PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 15 
i 17.30 „Awantura o Basię” (poi., 
7 1.), g. 20 „Pan do towarzystwa” 
(franc.-włoski, ?6 1.): SCALA — g. 
16, 18 i 20 „Wizyta starszej pani” 
(NRF/ 12 1.); TĘCZA — g. 16, 18 
i 20 „Oskarżony” (czeski, 14 1.); 
WARTA — g. 10, 12.30 i 15 „Na 
białym szlaku” (poi., 12 1.), R. 
17.30 i 20 „Kobiety czekają” — 
(szwedz., 18 1.); WCZASOWICZ (Pu 
szczykowo) — g. 17 i 19.15 „Cena 
odwagi” (bułg., 16 1.); WILDA — 
g. 10, 12.30, 15. 17.30 ’ 20 „Niekocha­
na” (poi., 16 1.): WRZOS (Luboń) 
— nieczynne; WRZOS (Mosina) — 
g. 17 i 19 15 „Długi dzień” (radź., 
18 1.); ZNICZ (Żabikowo) — nie­
czynne; FOTOPL ASTIKON — g. 
12—21 „Kobieta USA i Polonii ame 
ry kańskiej”.

RADIO
ŚRODA: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) 69,74 MHz: 8.15 Suity orkie­
strowe; 8.50 Mówi Technika — 
cykl: „Wszystko o maszynach cy­
frowych” — „System dwójkowy” 
pogad.; 9 Dla kl. 1 i II „Z piosen­
ką jest nam wesoło”; 9.20 Gra 
Zesp. „Trzy Słońca”; 9.30 Gra 
Polska Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego; 10 „Proszę mówić — 
słuchamy” Tadeusz Łopalewski; 
10.20 Rytm i piosenka; 11 „Rewia 
Piosenek”; 11.30 Muz. popularna; 
12.10 — Muz. ludowa narodów ra­
dzieckich; 12.25 „List z Polski”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. I i II pt. „Kolorowe li­
sty”; 13.20 I. Strawiński: Suita 
włoska na skrzypce i fortepian 
wg bal. „Pulcinella”; 13.40 „Swoj­
skie melodie” gra Zespół T. We­
sołowskiego; 14 „Rolniczy kwa­
drans”; 14.15 Melodie i piosenki 
naszych przyjaciół; 15.05 Nasze 
spotkania; 15.25 Pieśni K. Debus- 
sy’ego; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”'; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
jęz. franc.,; 19.10 „Wiejskie spot­
kania”; 19.30 Konc. życzeń; 19.45 
„Moto-kwadrans”; 20.30 Wieczór 
literacko-muzyczny; 20.35 Poetycki 
koncert życzeń; 21.05 Kompozytor 
tygodnia — Fr. Chopin; 21.40 „Od­
powiedzi z różnych szuflad”; 21.55 
Kogo najchętniej słuchamy; 22.25 
„Mały relaks” — „Szkolne lata” 

humoreska; 22.40 „Zapraszamy do 
tańca”; 23.15 Echa Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Rozryw­
kowej; 0.0u Program nocny z Ło­
dzi;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 408 m i UKF 
66,62 MHz: 8.J5 Kurs jęz. ang.; 8.35 
„W Sejmie i o Sejmie”; 8.45 Gra 
Ork. Dęta Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego pod dyr. ppłk. St. II- 
nickiego; 9.30 „Podzwonne dla 
Siennego Rynku” reportaż; 9.50 
Jean Philippe Rameau: V Kon­
cert na sekstet sm; czkowy; 10.85 
Z muzyki dawnej — konc. zz udz. 
solistów; 10.50 „Młodość pisarza” 
— fragm. dzieła J. Krzyżanow­
skiego pt. „Kalendarz życia i twór 
czości Henryka Sienkiewicza; 11.10 
„Muzyka”; 12.25 M. .Ippolitow — 
Iwanow „Szkice kaukaskie”; 12.50 
„Książka podziemnego i frontu”; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 11 
Kompozytor tygodnia — Fryderyk 
Chopin — Sonata g-moń, opus 65 
na wiolonczelę i fortepian; 14.3(1 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Gra ditet 
fortp^.: Kis:elewski i Tomaszew­
ski/ '.15.10 Polska muzyka chóral­
ny epoki Renesansu. Melodie na 
Psałterz Polski Mikołaja Gomółki 
do słów J. Kochanowskiego wyk, 
Chór Rozgł. Wrocławskiej PR pod 
dyr. E. Kajdasza; 15.30 Dla dzieci 
starszych pog. dr. J. Żabińskiego 

z cyklu: „Monografie zwierząt”; 
15.50 Mel. hiszpańskie; 16.05 Pu­
blicystyka międzynar.; 17.25 „Za 
Odrą i Nysą”; 17.50 Aud. oświa­
towa; 18.10 Dla młodzieży pt. 
„Znów matura — profesorze”; 
18.25 Mel. Gershwina; 18.35 Słu­
chacze piszą — my odpowiadamy; 
18.45 Aud. red. ekonom.; 19.05 Mu­
zyka i Aktualn.; 19.30 „Kocham, 
kochani”, wodewil M. Czerwiń­
skiego i Wł. Massa; 21.40 Nowo­
ści Polskiego Wydawn. Muzycz­
nego; 22.10 Jazz; 22.35 Międzynar. 
Uniwersytet Radiowy, wykład pt. 
„Serce w sieci”; 22.45 Trybuna 
Kompozytorów Polskich; 23.20 
Gra Ork. Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

telewizja
ŚRODA: 10.05 Film „Dr Kilda- 

re” — „Niedoskonała maszyna”; 
10.55 Program dla klas licealnych 
„Panorama”; 16.15 politechnika 
TV Kurs Przygotowawczy — ma­
tematyka; 16.45 PKF; 16.55 Wiado­
mości; 17 Program dla młodz. 
„Alert 1000 - lecia”; 17.10 Dla mło­
dych widzów — „Twoje książki”; 
17135 Program z cyklu — „Na zdro 
wie”; 17.55 „Kłopoty następców” 
— ^Tygodnik Wiejski; 18.20 Syl­
wetki X Muzy — Vittorio de Sica; 
18.50 „Sztuka i natura” — z cyklu 
„Jak patrzeć na dzieło sztuki”. 

Przed kamerą prof. dr Jan Biało­
stocki; 19.20 Dobranoc i dziennik; 
20 TV Przegląd Kulturalny; 20.15 
Film — „Dr Kildare” — „Niedo­
skonała maszyna”; 21.05 Magazyn 
„Światowid”; 21.30 Recital forte­
pianowy — Marty Sos ńskiej; 21.50 
Dziennik; 22 TV Kurs Przygoto­
wawczy — matematyka powt.; 
22.30 15 lekcja jęz. rosyjskiego.

CZWARTEK: 10.55 Język polski 
dla kl. VIII — XI z cyklu „W 
obliczu XX wieku” — pt. „Dra" 
mat”; 15.45 15 lekcja jęz. franc.; 
18.05 TV Kurs Rolniczy — „Orga­
nizacja zabiegów ochrony roślin”; 
16.50 Wiadomości; 16.55 program 
dla dzieci — z cyklu „Gawędy o 
zwierzętach” pt. „Dziwne przygo- 
dy jelonka”; 17.15 Dla młodych 
widzów z cyklu „Wyprawy TV 
Przyjaciół” pt. „Święto kwitnącej 
jabłoni”; 17.40 „Nie tylko dla 
pań”; 18 „Lira — program muzycz 
ny” — historia w obrazach; 18.25 
„Przyczółki nad Odrą”; 18-55 
„Kwadrans zagadek” — teleturn.; 
19.15 Dobranoc; 19.25 Finał Pucharu 
Piłkarskiego Zdobywców Pucha­
rów. Sprawozdanie z finałowego 
meczu Pucharu Mistrzów Europej­
skich Drużyn w piłce nożnej — 
(Glasgow); ok. 20.15 Dziennik <w 
przerwie); 21.15 Dziennik: 21.45 — 
„23 kroki do Baker Street” — 
fab. prod. USA (1. 16). W rolach 
głównych — Van Johnson, Vere 
Miles, Cecil Parker.

TV zastrzega sobie prawo znaisht
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